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Delegat Polski w 0 \Z  w sprawie Palestyny

Ponowny pokój
zapewnią bezpośrednie rokowania żydowsko ■ arabskie
P a r y ż .  (PAP). Na poniedziałkowym posiedzeniu ko­

misji politycznej ONZ w toku debaty nad kwestią pale- 
słyńską przedstawiciel Polski ambasador Lange wygłosił 
°")szerne przemówienie, w  którym  wypowiedział się za 
re*olucją Zgromadzenia Generalnego z 25 listopada 1947 r. 
^  sprawie podziału Palestyny.

R ezoluc ja  ta  —  p rzyp o m in a  
<no\yca —  p rz e w id y w a ła  s tw o rz e .
hie w  Palestynie państwa żydów-
«kiego i arabskiego, zaw ierała  
“le c e n ia  dotyczące ustroju obu 

państw, statut Jerozolim y i 
współpracy gospodarczej 

^vóch narodów tego k ra ju . R e . 
■®lttcja ta  w ykazała  możliwość 

spółpraey m iędzynarodowej 
^6ch  w ie lk ich  mocarstw —  Sta- 
'*'v Z jedn. i  Z w . Radzieckiego i 

kłam  tw ierdzeniom , że po- 
i 1* !  św iata na dw a obozy jest 

JU««nikniony.
P ow stan ie , pańs tw a  żyd o w sk ie - 

5”  o te ry to r iu m  odpow ia da ją cym

w  p rz y b liż e n iu  uch w a le  Z g ro m a ­
dzenia G enera lnego d o w io d ło  
rea lnego ch a ra k te ru  te j re zo lu c ji.

Odpowiedzialność Anglosasów
Niestety, w yłon iona  przez ONZ 

specjalna kom isja  palestyńska oka­
zała się niezdolna do w ypełn ien ia  
wyznaczonej je j  r o l i  w c ie len ia  w  
życie rezo luc ji. W  dniu, w  k tó rym  
wygasł m andat b ry ty js k i i  państwo 
żydowskie powstało, Egipt, Trans- 
jo rdan ia , Syria , Ira k  i L iban  wszczę 
ły  akcję wojenną.

Zdaniem  delegacji po lsk ie j odpo­
w iedzialność za k o n flik t  zb ro jny  w

Wystawa poiskieh Ziem Odzyskanych
w K ijo w ie

w ^O SKW A.. (PAP) Prasa u k ra iń - 
7? Poświęca w ie le  m iejsca wysta- 

polskich Ziem Odzyskanych 
^S an izow anej przez U kra ińsk ie  
_ .^erzystwo Łączności K u ltu ra l-  

Zagranicą. W ystawa połą- 
-f?11® by*« z pokazem polskich f i l -

Marshall
« s t ą p i czy pozostanie ?
^W a s z y n g t o n . (s a p >. pow ró -

Wszy ze swego powyborczego u r-  
PPU wypoczynkowego na F lo ry -  

prezydent T rum an odbył w 
f^ ie d z ia łe k  konferencję  z sekre- 
^ rzem stanu, M arshallem , k tó ry  
Pec ja ln ie w  tym  celu p rzy jecha ł 

V. p 0 ryża. Rozmowa, k tó re j prze- 
6g i  rezu lta ty  nie są dotychczas 

m ia ła  dotyczyć na jw ażn ie j- 
/y o h  zagadnień m iędzynarodo- 

ych, m. in . sy tu a c ji w  Chinach, 
. ©adnienia berlińskiego, p rob le - 
ję. zamierzonego „p a k tu  a tla n ty  c- 
sve-®0"> a także kw estii, czy M ar- 

h pozostanie nadal na swym  
„  r-owisku w  styczniu 
j j  ^ u> t j.  w  ch w ili

esu nowej p rezydentury

wiadomo, w  okresie kampa 
v!* Przedwyborczej, gdy szanse 

hdydatu ry T rum ana by ły  w ą t- 
] , 1We, p rzy jac ie le  M arsha lla  d.awa- 

niedwuznacznie do zrozum ie- 
i  że pragnie on wycofać się z 
^  ‘a politycznego. Obecnie sekre- 
s, rz stanu nie wspom ina już  o 
wym zamiarze, m ów i jedyn ie , że 
°trzebny m u jest dłuższy w ypo- 
ypek. Prezydent T rum an zazna- 

ż t  pragnąłby, aby M arshall 
°został na swym  stanow isku.

przyszłego 
rozpoczęcia o-

D z ienn ik i „P raw da  U k ra in y “  
„Radziecka U kra in a “  stw ie rdza ją  
w  swych sprawozdaniach, że za­
proszeni goście z  w ie lk im  za in te­
resowaniem p rzyg ląda li się w ysta­
wie, będącej wyrazem  entuzja­
stycznej pracy narodu polskiego. 
„W ystaw a — piszą dz ienn ik i 

odzw ierciedla osiągnięcia polskich 
mas pracujących w  dziedzin ie roz­
w o ju  przem ysłu, ro ln ic tw a  i k u l­
tu ry  na prastarych ziem iach“

Prasa ukra ińska wskazuje, że 
fa k t przekształcenia zru jnow a­
nych przez- h itle row ców  ziem w  
ziem ie zagospodarowane i tętniące 
życiem jest owocem o fia rnych  w y ­
s iłków  narodu polskiego i rozum ­
nej p o lity k i rządu.

Palestynie spada na dwa rządy, m ia  
now ic ie  na rząd W ie lk ie j B ry ta n ii

Stanów Zjednoczonych.
Władze b ry ty js k ie  to le row a ły  i 0- 

śm ie la ły  działania w ojenne w o jsk  
arabskich. Negatywne stanow isko 
rządu b ry ty jsk iego  w  stosunku do 
rezo luc ji Zgromadzenia Generalnego 
spraw iło , że p rzyw ódcy państw  arab 
skich przypuszczali, iż próba obale­
nia przez n ich  s iłą  decyzji Zgrom a­
dzenia zostanie pow itana p rzych y l­
nie przez rząd W ie lk ie j B ry ta n ii. 
Takie same następstwa m ia ła  chw ie j 
na postawa Stanów Zjednoczonych.

Współzawodnictwo 
dwóch imperializmów

Przechodząc następnie do om ówie­
nia stanow iska państw  arabskich w  
k w e s tii palest. amb. Lange s tw ie r­
dza, że państwa te w brew  swym  
w łasnym  interesom  da ły się użyć 
jako  narzędzie po lityczne  pewnych 
w ie lk ich  m ocarstw . Nie wyszło to 
na korzyść. Operacje wojenne, 
wszczęte przez nie, okazały się n ie ­
fo rtunne  i  p rzyczyn iły  się w  konse­
kw e n c ji do osłabienia ich  pozyc ji 
po lityczne j.

P rzyczyny wciągnięcia państw 
arabskich do te j g ry  po lityczne j — 
podkreśla mówca — są jasne. D la 
W ie lk ie j B ry ta n ii stanow i ona część 
składową je j p o lity k i u trzym an ia  
swych pozyc ji w o jskow ych i s tra te ­
gicznych na B lis k im  Wschodzie.. 
Zgodnie ze starą zasadą „d z ie ł i  pa­
n u j“  p o lity ka  b ry ty jska  insp irow a­
ła k o n flik t  arabsko-żydow ski, aby 
móc u trzym ać swe pozycje.

Z d rug ie j s trony Stany Z jedno­
czone us iłu jąc  umocnić swe w p ły ­
w y  w  tych  strefach, gdzie pozycje 
b ry ty js k ie  zostały zachwiane, szu­
ka ły  rozw iązania p rob lem u palestyń 
skiego w  sposób sprzeczny z rezo lu­
cją Zgromadzenia Generalnego.

Am b. Lange zwraca wreszcie u - 
wagę na jeszcze jedno następstwo

w yw ołan ia  k o n flik tu  zbrojnego w 
Palestynie. Przed pó łto ra  la ty  — 
stw ierdza on — by liśm y św iadka­
m i słusznego żądania rządu egip­
skiego w ycofan ia  w o jsk b ry ty j­
skich z E g ip tu  i  nowego rozw ią­
zania sprawy Sudanu. Delegacja 
polska pop iera ła  to  żądanie, prze­
konana o jego zasadniczej słuszno­
ści. W  roku  ub. naród Ira h u  nie  
zaakceptował narzuconego mu 
przez w ie lką  B ry ta n ię  trak ta tu , 
gdyż godził on w  jego n iepodle­
głość i suwerenność.

(C iąg  da lszy na s tr . 2)
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—  I  p raw ie  co noc, panie doktorze, śnią m i się konie!
—  A  czy pan p a li „ T riu m fy “ ?... G w idon M ik laszew ski

Upaństwowioay przemysł pod kontrolą czterech mocarstw

¡Stanowisko Polski
w  s p r a w i e  Z u t g ł ^ b i u  R u  t i r  tg

W a r s z a w a .  (P A P ) M in is ter spraw zagranicznych, Z yg ­
m unt M odzelew ski na zapytanie przedstawiciela P A P , doty­
czące ostatnich decyzji, am erykańsko-angielskich w  sprawie  
przemysłu Zagłębia R uhry, oświadczył co następuje:

W spraw ie p rzem ysłu  n iem ieckie­
go, którego podstawowym  ośrod­
kiem  jest Zagłęoie R uhry , rząd po l­
ski za jm uje  konsekwentne  i  jasne 
stanow isko w  oparciu o uchw a ły  
poczdamskie.

Po uchwałach kon fe renc ji lon­
dyńskie j, opublikow any- h  7 czerw­
ca 1948 r., rząd po lsk i bardzo do­
k ładn ie  sprecyzował swe stanow is­
ko w  notach adresowanych do rzą­
dów Stanów Zjednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji. W  notach 
tych  w skazaliśm y na konsekwencje 
tych uchwał, a m ianow ic ie:

Zagłębie R uhry  p rzy  coraz m nie j­
szym w p ływ ie  k ra jó w  na jba rdz ie j

N a t e r y t o r iu m  K u o m in ta n g »

Strajk chińskich robotników
p r z ą g s g g i c s M y  h i ę s k ę  Ł z a s t i g - K m i - S z e a k c M

zainteresowanych na jego los może 
stać się ośrodkiem  przyszłej eks­
pansji i  naruszenia bezpieczeństwa 
Europy.

W yłączenie Zagłębia R uh ry  z sy­
stemu 4-stronnej k o n tro li naraża 
na szwank bezpośrednie in teresy  
gospodarcze sąsiadujących z N iem ­
cami państw, k tó re  uc ie rp ia ły  w  w o j 
nie z n im i.

Powyższe posunięcia muszą do­
prow adzić do kszta łtow ania  się po­
ziom u i  k ie ru n ku  p ro d u kc ji zachód 
n ich  N iem iec jedyn ie  zgodnie z po­
trzebam i trus tó w  i  k a rte li oraz do 
szybszej odbudowy reakcyjnych  
N iem iec zachodnich, kosztem państw 
zniszczonych przez N iem cy i  w  ’ n 
sekw encji wzm agają niebezpieczeń­
stwo agresji na bazie N iem iec za­
chodnich. Rozwój sy tuac ji p o tw ie r 
d z ił nasze ówczesne w n ioski. Zagłę­
bie R uhry , ośrodek ciężkiego prze­
m ysłu  n iem ieckiego i baza n iem iec­
k ich  s ił agresywnych jest p rz -dm io  
tern zainteresowania m onopoli ame­
rykańsk ich  i b ry ty js k ic h , ściśle zw ią

zanych z n iem ieck im i m agnatam i 
s ta li i  węgla. Celem ich  jes t w spól­
na eksploatacja bogactw tego Za­
głębia. W yłączenie Z ig łęb ia  R u h ry  
z 4 -stronne j k o n tro li i  skoncentro­
wanie decyzji fak tyczn ie  w  ręku

(C iąg dalszy na sfcr. 2)

Nowy gatunek pszenicy
w ZSRR

W aszyngton. (S A P ) Jak  donosi 
miesięcznik, w ydaw any  przez am ­
basadę radziecką w  W aszyngto­
nie, zakrojone na w ie lką  skalą, 
eksperym enty biologów i  botani­
ków  radzieckich, zm ierzające do 
w yhodow ania gatunku pszenicy 
gałęzistej, zostały uwieńczone po­
m yślnym  skutkiem .

G atu nek ten  pozw ała na osią­
gnięcie p ięc io kro tn ie  w iększy«* 
plonów . Jeden kłos tak ie j pszeni­
cy zaw iera  od 150 do 200, a  cza­
sem n aw et do 250 ziaren , podczas 
gdy kłos pszenicy zw y k łe j zaw ie­
ra  od 30 do 40 ziaren.

Szanghaj (Telepress). C h iń s k i 
ś w ia t p racy , k tó ry  od da w n a  zno 
s ił u c is k  k u o m in ta n g o w sk ie g o  
rząd u  C zang -K a i-S ze ka , o rg a n i­
zu je  s t r a jk i  w  m ias ta ch  c h iń ­
sk ich , w  c h w il i  gd y  a rm ia  K u o -  
m in ta n g o w s k a  ponos i d ruzgocą­
ce k lę s k i na  w s zys tk ich  fro n ta c h  
w o jn y  dom ow e j.

R o b o tn ic y  za k ła d ó w  p rzem ys ło  
w y c h  p rz o d u ją  w  w a lce  p rz e c iw ­
ko  C za n g -K a i-S ze ko w i, k tó ry  
o s ta tn io  o św iadczy ł, że ro in a  do ­
m ow a  p o trw a  jeszcze osiem  la t.

W  N a n k in ie , s to lic y  rząd u  ku o  
m in ta n g o w sk ie g o , a także  w  b a r­
dzo u p rz e m y s ło w io n y m  Szang-

Czyn Kongresowy
Czytelników „Dziennika Zachodniego“
Z e b r a n a  § u ±  k s i ą ż e k

W  n iedzielnym  num erze naszego pisma zm ie ś c iliś m y  apel 
;'*»■ Józefa K rzystka  z Katow ic, k tó ry  sam służąc 
«Wrócił się na naszym pośrednictwem  do w ie lk ie j rzeszy „ 
¡ « W  w zyw ając  ich do uczczenia fak tu  zjednoczenia obu p artu  
^botn iczych  przez zbiórkę książek dla ufundow ania b ib lio tek  na 
Ziem iach Odzyskanych. . . .. _  .,„,1

A pel podjęła z miejsca redakcja  „Dzienn ka_
°«aro w u jąc  na ten cel 20 książek, prądownicy D ru k a rn i 
*  k tó re j d ruku je  się „D zienn ik  Zachodni“ - 5 0  książek, J ™ w
""•Y Spółdzielni Wydawniczo-Oswiatowej kotoórtażu
turą Slasko-Dabrowska —  100 książek oraz pracownicy kolportażu 
.teiże i n S l c j f - 1 5 0  książek. W ydzia ł Księgarski wymienionej 
’hstytueji zadeklarow ał 60 tomów, wzywając jednocześnie do dal 
s*ych ofiar księgarzy śląskich.

O dpow iadając na to wezwanie, Księgarn ia  -  K « u t P « ™ “ ;  
n°Wski i  Tadeusz B andur (K atow ice u l K o ś c iu s z k i25) zaofiarow ała  
20 książek, K sięgarn ia  P io tr  R a j -  (Katow ice, u l. Jana  6) -  25 ksią-
zefc oraz K sięgarn ia  i  Skład N ut M arian  K öpp linge r (Katow ice, u l.
3 t o a j ^ Z T o ' k r ą ż e k :  W ym ienione f irm y  w zyw a ją  za naszym po- 
średnictwem  swoich kolegów do rozpoczęcia łańcucha ° ^ a r-

U w zględn ia jąc dar p. Jo lan ty  Bednarzowej z K a tow ic. o fia rodaw -
czVni p ięc iu  książek, możemy ju ż zanotować na koncie naszej a k c ji
460 książek. Jest to  jednak stanowczo za mało. Czekamy na dalsze da ry !

h a ju , zo rgan izow ane  zos ta ły  p rzez 
ś w ia t p ra cy , za k ro jo n e  na  w ie lk ą  
ska lę  dem onstrac je , k tó ry c h  
g łó w n y m  celem  i  has łem  b y ł ape l 
o dostarczen ie  żyw nośc i d la  k la ­
sy ro b o tn ic z e j, w y z y s k iw a n e j sy­
s tem a tyczn ie  p rzez K u o m in ta n g .

W  d ru g ie j p o ło w ie  lis to p a d a  do 
s t ra jk u  p rz y łą c z y li się ro b o tn ic y  
k o le jo w i na l in i i  S zangha j— N a n - 
k in , p ra c o w n ic y  te le g ra fu  na ca­
ły m  obszarze C h in  P ó łnocnych , 
opano w a n ych  jeszcze przez K u o ­
m in ta n g , nauczyc ie le  w  N a n k in ie  
o raz ro b o tn ic y  p o r to w i w zd łu ż  
rz e k i Jangtse.

S t r a jk i  te  św iadczą n ie  ty lk J  o 
bezw zg lędne j d e cyz ji k la s y  ro b o t 
n icze j w y d o b y c ia  się z nędznych  
w a ru n k ó w  egzys tenc ji, w c ią ż  po ­
ga rsza jących  się w s k u te k  in f la c j i ,  
lecz ró w n ie ż  o ich  n e g a ty w n y m  
u s to su n ko w a n iu  się do o p e ra c ji 
w o je n n y c h  C zang -K a i-S ze ka .

*

L o n d y n  (P A P ). W e d łu g  w ia ­
domości z Szanghaju dowództwo  
w ojsk K uom intangu przygotow u­
je się gorączkowo do obrony 
wschodniej części p row inc ji H o - 
pei. U tra ta  tego te ry to r iu m  u d a -

re m n iła b y  —  ja k  o b a w ia ją  się k o ­
ła  rządow e K u o m in ta n g u  —  ca ły  
p la n  o b ro n y  C h in  p ó łn o cnych . Już 
obecnie  z p ó łn o cn o -w sch o d n ie j 
części H ope i odbyw a  się m asow a 
e w a ku a c ja  w  k ie ru n k u  m orza .

Ewakuacja Amerykanów
N o w y  J o r k  (PA P). Jak  do­

noszą z Nowego Jorku pierwsza  
grupa obyw ateli am erykańskich, 
licząca 160 osób opuściła Szanghaj 
22 listopada. G rupa ta  została e- 
w akuow ana z Chin na polecenie 
konsulatu amerykańskiego.

W  całych północnych Chinach o- 
głoszono stan w o jenny. W szystkie 
pięć p ro w in c ji zna jdu je  się pod bez 
pośrednią w ładzą wojskową.

Stan w o jenny ob ją ł rów nież sto­
licę  północnych C hin  P ekin  zamie­
n ia jąc  go w  m iasto frontow e.

W edług doniesień koresponden-

«SJaVi/\-tó0323fe
O  B. A D IU T A N T  H IT L E R A  i je ­

go b lis k i w spó łpracow nik, F r itz  
W iedeman „zdenacyfikow any“  zo­
sta ł za 2 tysiące m arek, gdyż sąd 
s tw ie rdz ił, że W iedeman b y ł w  isto 
cie „bo jo w n ik ie m  ruchu  oporu“ . 
Podstawą orzeczenia było zeznanie 
samego oskarżonego, że „d z ia ła ł“  
on w  ruchu oporu i p row adz ił kon 
sp iracy jną  organizację a n ty h itle ­
row ską w  samej b. kance la rii H i­
tle ra .

K to  p row adz ił lis tę  tych  u ja w ­
nionych po w o jn ie  „bo jo w n ikó w  
niem ieckiego ruchu  oporu“  doszedł 
zapewne już  do podobnych w y n i­
ków ja k  ci, k tó rzy  zap isyw a li pod­

ió w  nastro je  dw um ilionow e j ludno > czas w o jny, opiera jąc się na prasie  
ści dawnej s to licy  dynastii Mandżu . h itle ro w sk ie j, zatopione przez N ie - 
są zdecydowanie an tykuom in tan - ; mców okrę ty  czy zestrzelone samo- 
gowskie. T ym  należy tłum aczyć dra ; lo ty...
styczne rozporządzenia w ładz ja k  
np. b ru ta ln e  p raw o o przeprowadzę 
n iu  re w iz ji.

I I
N ow y Jork  (P A P ). D z ie n n  c 

„N e w  Y o rk  P ost“  w  a r ty k u le  za­
ty tu ło w a n y m  „Eksportu jem y  
śmierć do C hin“ ostro  k r y ty k u je  
reż im  C za n g -K a i-S ze ka  i  w z y w a  
S ta n y  Z jednoczone  do zap rzesta ­
n ia  w y s y łk i b ro m  do re a kcy jn e g o  
rządu  C h in .

B ro ń  ta  —  p o d k re ś la  d z ie n n ik

•  W  P A Ł A C U  C H A IL L O T  trw a  
ją  obrady nad w ażnym i prob lem a­
m i św ia tow ym i. N ie  znaczy to je ­
dnak, że o prozaicznych sprawach 
tam  się n ie  m ów i, względnie że się 
n im i n ie  za jm uje . Delegaci b ry ­
ty jscy  s tw ie rd z ili na p rzyk ład , że 
p raczk i francusk ie  rzekomo gorzej

-  s ie je  śmierć wśród narodu chiń M  bie liznę, a poza tym  są po-
dobno dużo drozsze, mz angielskie. 

G dy się o tym  dow iedzia ł n ie j a-

Eksportujemy śmierć do Chin“
skiego.

„N ew  Y o rk  Post“ c h a ra k te ry z u ­
ją c  rząd  C za n g -K a i-S ze ka  zazna­
cza, że je s t to  n a jb a rd z ie j re a k ­
c y jn y  re ż im  w  h is to r i i  C h in . W  
p rze c iw ie ń sw ie  do rządu  K u o m in ­
ta n g u  rzą d  C h in  L u d o v  h  cieszy 
się po p a rc ie m  sze rok ich  mas n a ­
ro d u

k i p. R o llit t ,  sekretarz b ry ty js k ie ­
go zw iązku pracow niczek p ra ln i, 
w y ra z ił na tychm iast gotowość za­
b ie ran ia  b ie lizny  dyp lom atów  b ry ­
ty js k ic h  z Paryża do p ran ia  do A n ­
g l i i  i  w y lic z y ł p rzy tym , że to  bę­
dzie i  tak ta»ie&

W ten sposób m iędzy Londynem  
pałacem C ha illo t powsta ł now y  

m ost p o w ie trzny", przez k tó ry  
przewozi się na przem ian... używ a­
ną i  w ypraną  b ie liznę b ry ty js k ic h  
delegatów do ONZ.

> N IE M C Y  Z A C H O D N IE  sto ją  u 
progu now e j re fo rm y  w a lu tow e j, 
k tó rą  zapowiada niezawodnie choć­
by ta k i sym pton ja k  u k ryw an ie  to ­
w arów , n ie  m ów iąc o w zrasta jącym  
bezrobociu i  in f la c ji.

M arka gen. C laya w  strefach  an­
glosaskich jes t coraz gorsza; i  ta za­
chodnia, k tó rą  kazał „z ro b ić “  i  ta 
osobista, k tó rą  sobie sam w y ro b ił.

•  D E N A C Y F IK A C JA  w  N iem ­
czech zachodnich odbywa się w  
sposób d-osyć osobliwy. N a jp ie rw  
try b u n a ł n iem ieck i skazuje b. h it ­
lerow ca na n iew ie lką  grzyw nę p ie­
niężną. Z chw ilą  zapłacenia g rzy­
w ny daw ny działacz narodowo-so- 
c ja lis tyczny oczyszczony zostaje 
od w sze lk ich  zarzutów , a następ­
nie po pew nym  czasie o trzym u je  
zaległe pensje od zakończenia 
dzia łań  w ojennych. Oczyw iście z 
regu ły  przekracza ją  one znacznie 
ka rę  pieniężną jaką  zap łac ił za 
swą przynależność do p a r t i i h it le ­
row sk ie j.

N ic  dziwnego, że delegat zw iązku  
o fia r  faszyzmu w  B a w a rii d r, 
S chm id t z łoży ł w  te j sp raw ie  o s try  
protest.

Jeżeli bowiem tak da le j będzie, 
to  b. h itle ro w cy  będą chcieŁt się po 
k ilk ą  razy „denacyfiko iaać '^
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Śląsk wybiera delegatów
K a to w ic e . (P A P ) W  w o j. ś ląsko - 

d ą b ro w s k im  o d b y ło  się 21 k o n ­
fe re n c ji P P R  i PPS, pośw ięco­
n y c h  w y b o ro m  d e lega tów  na K o n ­
gres Z jed n o cze n io w y . ’

N a  k o n fe re n c ji w  K o ź lu  w y ­
b ra n o  n a s tęp u ją cych  de lega tów  
n a  K o n g re s : se kre ta rza  zarządu 
w o je w ó d zk ie g o  Z S H  P io tra  K o ­
w a lczyka , o ra z  spawacza Z y g ­
m u n ta  T orbusa . Są o n i zasłużo­
n y m i d z ia łaczam i p a r ty jn y m i na 
Ś ląsku.

*
W  P ru d n ik u  de lega tam i na

K ong res , zos ta li ob, Józon iow a, 
ob. L a u fe r , jeden  ż p ie rw szych  
z a ło życ ie li P P R  w  P ru d n ik u , ob. 
B u d ka , p rzo d o w n ica  p ra c y  o raz 
ob. W acow sk i, m a ło ro ln y  ch łop , 
b y ły  p a rty z a n t.

-'t-
W  N ie m o d lin ie  na k o n fe re n c ji 

w y b o rc z e j P P R  po re fe ra c ie  po­
l ity c z n y m  i  sp ra w o zd a n iu  sekre ­
ta rz a  K o m ite tu  P ow ia to w e g o  do­
ko n a no  j  W yb o ru  de lega tów , k tó ­
r y m i zosta li: F ra n c isze k  S ie d la n - 
czuk, k ie ro w n ik  w y d z ia łu  ro ln e ­
go K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  PPR 
1 W ła d y s ła w  T ry b u ls k i,  g ó rn ik

n a  K o n g re s  Z je d n o c z e n io w y
zasłużonyre e m ig ra n t z F ra n c ji 

dz ia łacz PPR.

f  W  k o n fe re n c ji w y b o rc z e j PPR 
w  S trze lcach  w z ię ło  u d z ia ł 89 
e le k to ró w . W  w y n ik u  w y b o ró w  
de le g a ta m i n a  K o n g res  Z je d n o ­
cze n io w y  zo s ta li O to n  B rudyg , 
p ie rw szy  se k re ta rz  P K  P P R  i 
M ie czys ła w  S w id e rs k i.

*
N a  k o n fe re n c ji w y b o rc z e j PPS 

w  L u b liń c u  re fe ra t id e o lo g iczny  
w y g ło s ił p rzew o d n iczą cy  W K  PPS 
w  K a to w ic a c h  i  cz ło n e k  R ady 
N acze lne j PPS ob. P e tru c z y n ik .

Po przem ów ien iu  ob. P e trucsytti- 
ke w yw iąza ła  się żywa dyskusja. 
D ysku tanci p roponu ją  wytężenie 
w szystkich  s ił w  k ie ru n ku  osiągnię 
cia ja k  najlepszych w yn ikó w  współ 
zawodnictwa p racy dla uczczenia 
czynem Kongresu Z jednoczeniowe­
go.

Z ko le i przystąpiono do w yborów  
delegata na Kongres Z jednoczenio­
wy, k tó ry m  jednom yśln ie  został o- 
b rany Stanis ław  P luta.

Na kon fe renc ji pow ia tow e j PPR. 
w  Tarnow skich Górach  w yb rano

Stanowisko Polski w sprawie Rnhry
t O o g i n ń c i c n l e r  r c  s t a r .  1 )

jednego m ocarstwa znakom icie ten 
cel u ła tw ia . Obecne postanow ienia 
w  spraw ie  R u h ry  Są tego konsek­
wencją, w brew  in te re rom  innych  
państw , k tó re  by ły  kon trahentam i 
londyńskich  uchwał.

Rsącl po lsk i rozum ie i podziela  o-

Zmiana granic
m .  K r a k o w a

W a r s z a w a  (SAP). N a  pod­
staw ie rozporządzenia Rady M i­
n istrów  zm ienione zostały granice 
»>• K rakow a.

Do miasta zostały włączone gmi 
ny  w iejskie: Prohocim  i  W ola  
D u chucka  oraz szereg g ro m a d  pod 
krakow skich  z gm in B ronow ie®  
M ałe , Z ie lonki, P rądn ik  C ze rw o ­
n y , ■ M o g iła , B ieżanów , P ia sk i 
W ie lk ie , B o re k  F a lę ck i, Tyniec 1 
L te k i .

„Niemcy są też ludźmi“
Sowa sztuka L Krucikowŝ oeo

W AR SZAW A. (SAP) Leon K rucz 
Kowski ukończył pisanie sz tuk i pt 
„N ie m cy  są też ludźm i".

P rem iera  sz tuk i „N iem cy są też 
lu d ź m i"  odbędzie się w kró tce  w 
jednym  b czoiowych tea trów  po i-

Skasowanie wyroku
uniewinn alącega Haidera

B E R L IN . (PAP) 2  M onachium  do 
noszą, że baw arski m in is te r dena- 
c y fik a c ji skasował w y ro k  u n ie w in ­
n ia jący b. szefa sztabu W ehrm achtu 
generała H aidera od w sze lk ie j od­
pow iedzia lności za w -półpracę z 
h it le ro w c a m i.,

Strajk nowojorskich szoferów
N o w y  J o r k .  (P A P ) Z astra jko -

w a ło  tu  w  p o n ie d z ia łe k  3500 szo­
ferów  sam ochodów  c ięża row ych , 
co zaham owało transport to w a ­
rów  z dworców nowojorskich.

S tra jk  w y b u c h ł w obec od m o w y 
m ie jscow ego  o d d z ia łu  A F L  w ys tą  
p ie n ia  na rzec* p o s tu la tó w  szofe­
ró w  w  sp ra w ie  p o d w y ż k i p ła c

bawy narodu francuskiego wobec 
ostatnich zarządzeń odnośnie R uh­
ry , uważa jednak, że obecne decy­
zje, k tó rych  ostrze zwraca stą prze­
ciw  podstawowym  in te i esom naro ­
du francuskiego i  bezpieczeństwa w  
Europ ie  w iążą  się ze stanow iskiem  
w szystkich  uczestników narad i  u - 
chw ał kon fe renc ji londyńsk ie j, o- 
gloszonyęh 7 czerwca 1948 r,

W św ie tle  ostatnich postanowień 
w  Sprawie przem ysłu Zagłębia R uh­
ry  szczególnej s iły  nabiera ośw iad­
czenie 8 m in is tró w  spraw zagranice 
nych, uczestników kon fe renc ji w a r­
szawskie j z 24 czerwca 1948 r., że 
jedyn ie  nacjonalizacja  bogactw Za­
głębia R uh ry  p rzy  równoczesnej 
k o n tro li 4 m ocarstw  nad jego Wy­
twórczością i rozdziałem  produkc ji, 
oraz p rzy zagw arantow aniu w p ły ­
w ów  w  te j dziedzinie dem okratycz­
nym  organizacjom  n iem ieckim  — 
leży w  in teresie  narodów Europy, 
w  in teresie  bezpieczilstwa  i  pokoju.

N ie możmy nie przypom nieć ró w ­
nież, że oświadczenie to, wskazując 
na w a ru n k i za ła tw ien ia  sprawy 
przem ysłu R uhry , jako  fragm entu  
ogólnego zagadnienia N iem iec, wska 
zalo rów nież drogą do za ła tw ien ia  
całości problem ów  n iem ieckich.“

delegatów na Kongres: Józefa K o f-  
mena, sekretarza KC ZZ, W ładysła­
wa Isk ie rkę  I  sekretarza K P  PPR 
i Romana Batonia, górn ika, przódo 
w n ika  p racy kopa ln i „R adzion­
kó w ".

W  Częstochowie odbyła się grodz 
ka i pow iatow a kon ferencja  p a r ty j­
na, poświęcona w yborom  delegatów 
na Kongres Z jednoczeniowy.

K on fe renc ja  grodzka w yb ra ła  de­
legatam i na Kongres Zjednoczenia 
w y : Zofię  W asilkówską, przew odn i­
czącego K o m ite tu  M ie jskiego PPS 
w  Częstochowie Józefa K a z im ie r- 
czaka, sekretarza K o m ite tu  M ie j­
skiego Jana W itkow skiego i robo t­
n ika  Edwarda Kucheińsltlego.

K om is ja  Pow iatow a W ybrała na 
delegatów na Kongres członka K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego PPS w  K ie ł 
cach Zygm unta Ptaka, chłopa A h -  
drzejo Forna la  oraz ja ko  zastępcę 
Arażnego.

W M n i  
„Zabrze Wschód“

Zabrza, (kb) K opa ln ia  „Zabrze- 
W schód", k tó ra  rzuc iła  na całą Pol 
skę hasło wzmożenia w ys iłku  i 
p rzedterm inowego w ykonania  p la ­
nów  p rodukcy jnych  pracu je  pełną 
parą, aby dopełnić p rzy ję tych  na 
siebie zobowiązań.

C a ły w ys iłe k  Załogi koncentru je
się na odniesieniu W ydajności ce­
lem  w ykonan ia  p lanu  w  dn iu  30 
bm. Zadanie je s t ciężkie, gdyż w  
dn iu  22 bm. kop. „Zabrze-W schód“  
brakow ało  jeszcze do w ykonania  
p lanu 55.000 ton, n iem n ie j jednak 
Spodziewać się należy, że załoga do 
trzym a te rm inu , aby móc na K o n ­
gresie Z jednoczeniow ym  zameldo­
wać o w yw iązan iu  się ze zobow ią­
zań.

W zw iązku  z kon ferencją  m ie j- < 
ską PPR, k tó ra  odbędzie się w  Za­
brzu w  niedzielę, dnia 28 bm. do­
konano na kop. „Zabrze -  Wschód“  
w yboru  delegatów na tę kon fe ren ­
cję.. ,

W ybra tw  ogółem S3 przedstaw icie !! 
k ó ł zakładow ych PPR.., a m ianow ic ie : 
G ertrudę  Paw lak — I. sekret. K o m i­
te tu  M ie jsk iego PPR., G ertrudę paż- 
dzlerną — robotn ice , przewodniczącą 
ko la  kop. L ig i K ob ie t, w icedyrek to ra

Uporczywe zaparcia S i ! í »
M. it/siwo/pirfliłeijo

Źądżó * aptekach i tkłsrfnch sei OPI)

Jerzego K rasow ieckiego — I. sekr. 
K om . PPR., Józefa M a linę  — I I .  sekr.
K on i. PPR., nadgórn ika  Paw ła Jen- 
d tyczka , Ewalda B ukę  i  W ik to ta  Jam - 
borką, p rzodow n ika  p racy Jana K n a ­
p ika , rębaczy: S tanisława W łodar­
skiego, Józefa Cholewę, K aro la  L in ­
ka. Paw ła K ando ifa , Stefana Śm iałka, 
Edw arda Budę i  M aksym iliana  P rzy- 
by łę , przewodniczącego Rady Z ak ła ­
dow e j Gwoździa B ernarda , dy rek to ra  
ko p a ln i Jarosława Serafina, p rzew o­
dniczącego oddzia łu CZZG. Jerzego 
WldCrę, członka Rady Zakładow e j 
M iko ła ja  Buczkow skiego, sztygara 
oddziałowego K aro la  Gasza, p racow ­
n ika  um ysłowego S tanisława P onia­
tow skiego i  przewodniczącego Zw iąż. 
ku  M łodzieży p o lsk ie j Edw arda P ła t­
ka.

Wymienieni wezmą udział w  Obra­
dach konferencji, która  w yłoni dele­
gatów na Kongres Zjednoczeniowy 
w warszawie.

ska P a rtia  P racu jących obchodziła 
urbćźyście 30 rocznicę powstania 
W ęgiersk ie j P a r t ii Kom un istyczne j.

Na uroczystościach w ęgierskich, 
w .k tó ry c h  w z ię li udzia ł przedsta ty i- 
cie le b ra tn ich  p a r t i i kom unistycz­
nych  i robotn iczych, K o m ite t Cen­
tra ln y  PPR reprezentow ał k ie ro w ­
n ik  W ydz ia łu  Zagranicznego K . C. 
PPR Ostap D łusk i.

G eneralny sekretarz K o m ite tu  Cen 
tra lnego PPR, Bolesław  B ie ru t, Wy­
stosował do generalnego sekretarza 
K , C. W ęg ie rsk ie j P a r t i i P racu ją ­
cych, M athiaea Rakosiego, depeszę 
treści następującej:

„K o m ite t C en tra lny  PPR przesyła 
Wam b ra te rsk ie  pozdrow ienia w  
zw iązku z 3Ó rocznicą W ęgierskie j 
P a r t ii Kom un istyczne j.

W ciągu la t trzydziestu , od c h w ili

5 g io s ln la ió w  p a rtís  ko sm is ifs íjc xn eJ

Rząd Bawarii nasi ustąpić
N orym berga. (ZAP) Na trzecim  

zjeżdzie B aw arsk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej pod ję to  jednogłośnie rezo­
luc ję , domagającą się: 1) ustąpienia  
obecnego rządu bautarskiego, igno­
rującego żyw otne in te resy w ars tw  
robotn iczych, 2) rozw iązania p a rla ­
m entu bawarskiego  i  3) przeprow a­
dzenia nowych w yborów  do pa rte - 
m entu, w  k tó rych  znalazłaby pełne 
zastosowanie zasada p ropo rc jona l­
ności, 4) zagw arantow ania  wolności 
prasy, rów nież p rasy p a rty jn e j, oraz 
wolności zrzeszeń dem okratycznych 
organ izacji, S) ochrony p raw  p o li­
tycznych , gospodarczych oraz k u h  
tu ra ln ych  in teresów  m łodzieży ba­
w a rsk ie j.

Zebran i nap ię tnow a li p o lityką  
p rzyw ódcy socja l-dem okra tów  dtd 
K u r ta  Schumaehera, przewodniczą­
cego p a r t i i C D tf w  b ry ty js k ie j stre 
f ie  okupacyjne j dra  Adfenauera oraz 
prem iera  bawarskiego dra  Eharda, 
nazywając ich  służalcam i im p e r ia li­
stów am erykańskich, ć l  trze j p rz y ­
w ódcy niem ieccy popiera jąc tżw. 
rady parlam entarne W Batut, dopu­
śc ili się zdrady ide i zjednoczenia 
Niem iec.

Depesza sekretarza gen. PPR ¡niesława Bieruta
w 3fl-tą roczn cą powstania Węgierskiej Partii Kamunistrcziiei
Warszawa. (PAP) 20 bm. W ęg ie r- [ swego powstania. W ęgierska Partia

Kom pnistyczna przewodziła kia*'® 
robotn icze j w  je j walce o demokra­
cję, o wyzw olen ie  społfeczne i  naro­
dowe.

Pełne chw a ły  zmagania w ęg ićr'
skich mas robotn iczych, prowadzono 
pod k ie row n ic tw em  P a r t ii Kom uni­
stycznej pó pierw szej w o jn ie  świa­
tow e j, obudziły  g łębokie echo 'v 
m iędzynarodow ym  ruchu  robotn i­
czym i w zm ocniły  jego w o lę  Walk1 
przeciw ko ja rzm u kap ita lizm u.

Polska klasa robotnicza c h y li czo­
ło  przed m ęczennikam i rew olucji 
w ęg ie rsk ie j; n ie zapomniała ona bo­
haterstw a kom unistów  węgierskich! 
k tó iw y dz ies ią tk i la t c ie rp ie li W i®' 
szystowskich w ięzieniach. W  w a ke 
przeciw ko krw aw e j dy lrta tu rże  Hor- 
thy'ego W ęgierska P a rtia  Komuni­
styczna wyCHówaia masy i s tw o fz r  
la  zahartowane kadry. To ona sta­
nęła na czele oporu przeciw ko oku­
pan tow i h itle row sk iem u  1 jego słu­
gom, a od pierwszego dnia wolno­
ści, uzyskanej dzięki historyczny»1 
zw ycięstw om  A rm ii Czerwonej, ort® 
Właśnie by ła  główną siłą  budując^ 
nowe W ęgry, wolne, niepodległo ! 
demokratyczne.

Z jednoczenie obu p a r t i i robotni­
czych w  W ęgierską P a rtię  Pracuj®' 
cych, opartą na zasadach m ark61'  
zm u-len in izm u, s tw orzy ło  mocn® 
podstawę d la  dalszego rozw o ju  d*' 
m o k ra c ji na Węgrzech i  wzmocni*® 
dążenie do jedności k lasy robotn1'  
czej w  innych  kra jach. , ,

W ęgry Ludow e stanow ią dziew  
ważny odcinek obozu antyimperi® ' 
listyćznęgo i demokratycznego, w»1'  
czącego o niepodległość narodów 
pokó j św ia tow y.

W  im ie n iu  po lskie j k lasy robo tn i' 
czej przesyłam y Wam serdeczne ś f ' 
czenia pomyślności w  Waszym zW f' 
cięekim  m arszu ku socja lizm ow i.

G enera lny sekretarz K . C. 
Bolesław B ie ru t.

Baw arscy kom uniści domagali się 
rów nież respektowania przez rząd 
k ra jo w y  ponadparty jnego charakte­
ru  zw iązków  zawodowych, rząd ba­
w a rsk i bow iem  nadużywa n ieustan­
n ie  swego w p ły w u  na prezyd ium  
Z w iązków  w  celu podporządkowania  
go sobie.

Obecny na żjeżdzie przyw ódca ko ­
m un istów  w  b ry ty js k ie j s tre fie  oku ­
pacyjne j, M ax Rcim ann, po tęp ił o- 
s tro  sposób przeprowadzenia w  Ba­
w a r ii re fo rm y  ro ln e j oraz uspołecz­
n ien ia  zakładów przem ysłowych.

SZCZECIN. Akadem ia Handlowa 
uroczyście rozpoczęła ro k  akade­
m ick i. L iczba s tudentów  w ynosi o- 
ko ło  2,5 tys. osób, w śród n ich  w ie ­
lu  słuchaczy z Czechosłowacji.

Uniewinienie lekarza 
oświęcimskiego

K r a k ó  w. (SAP) Były le­
karz krakowski, Roman Zent- 
keller, został uniewinniony 
przez: Sąd Okręgowy z zarzu­
tu dokonywania s e l e k c j i  
wśród więźniów Oświęcimia.

Wallace wzywa Trumana 
do zrewidowania stanowiska Marshalla
w sprwif/e B & s r f f Ś n a

Ponowny pokój w Palestynie
ID o k o ń c z e tt ić  ze  s ir . 1)

Cóż nię e ia ło z ty m i żądaniami? 
- -  pyta sm b. Lange. Od c h w ili roz 
poczęcia te j nieszczęsnej w o jn y  w 
Palestynie n ie  a /«żęliśmy w ięcej
0 tych  słusznych* żądaniach naro­
dów  arabskich. Czyżby państwa te 
zrezygnow ały ze sw ych żądań za 
cenę poparcia w ą tp liw e j, aw an tury  
wojennej, zm ierza jące j do p rze­
kreślen ia  rezo luc ji Zgromadzenia 
generalnego z 29 listopada 164? r.? 
— zapytu je  p rzedstaw ic ie l Polski.

P recyzując stanow isko P o lsk i W 
kw e s tii pa lestyńskie j etrib. Lange 
stw ie rdza : ,,Ż tego che os u 1 zam ie­
szania m usi być znalezione w y j­
ście, m usi być p rzyw rócony pokó j
1 no rm a lne  życie w  Palestynie w 
in teresie  zarów no ludności a rab ­
skie j ja k  i żydow skie j tego obsza­
ru. Zgromadzenie Generalne m usi 
opracować podstawowe w ytyczne 
po litycznego rozw iązania tego za­
gadnienia.

Jakie  pow inny być założenie ta­
kiego rozw iązania? M usim y po-

N o w y  J o r k  (P A P ) A m e ry k a ń s k a  p a r t ia  postępow a o p u b lik o w a ­
ła  p ism o  W a lla ce 's  do T ru m a n a , w z y w a ją c e  prezydenta U S A  do zre ­
w idow ania  stanowiska M arsha lla  w  sp ra w ie  p ro p o z y c ji K v a tta  
i  T ry g v e  L ie . do tyczące j u re g u lo w a n ia  problem u berlińskiego.

W allace podkreśla, ie  propozycje 
E vattn  i T rygve  L ie  są w yn ik ie m  
tego, że ONZ okazała się niezdolna 
do rozw iązania spraw y b e rlińsk ie j, 
odpow iedź M arsha lla  natom iast o* 
znacza, że Sprawa b e r liń s k i ma Wró 
cić na fo ru m  Rady Bezpieczeństwa, 
k tó ra  okazała się niezdolna do roz­
w iązania tego zagadnienia,

W allace stw ierdza w  dalszym cią­
gu, że rozm owy bezpośrednie p ropo­
nowane przez E va tta  i  T rygve  L ie  
m ogły by  doprowadzić do porozu­
m ien ia  w  spraw ie B e rlina , W allace 
przypom ina, że zam iar w ysłania 
Vinson« d o , M oskw y m ia ł w łaśnie 
na celu naw iązanie rozm ów bezpo­
średnich, k tó re  zostały ostatnią od­
pow iedzią rządu amerykańskiego 
na propozycję E va tta  i  T rygve  L ie  
storpedowane.

Obecne stanow isko delegacji ame­
rykań sk ie j w  OŃZ  w skazuje na n ie ­
chęć u regu low ania  pokojowego spra 
w y  B e rlina .

Zw raca jąc się do T ruriiana, V /a l-

Zttolnienie zbrodniarzy
H e ls in k i (P A P ). W ładze  f iń s k ie  

z a rzą d z iły  w ypuszczen ie  na w o l­
ność z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h  T a n ­
ne ra  i L in k o m  iesa, k tó rz y  skazan i 
zo s ta li w  ro k u  1946 na k a ry  d łu ­
g o te rm in o w e go  W ięzien ia , ja k o  od 
p o w ie d z ia ln i za p rz ys tą p ie n ie  F in  
la n d ii do W o jn y  z ZSRR.

w róc ić  do zasadniczych postano­
w ień rezo lu c ji z 29 listopada 194? 
r. To trw a łe  i  słuszne rozw iąza­
n ie  w inno  w  rów nym  stopn iu  u- 
względniać in teresy i  aspiracje 
wszystkich  m ieszkańców Palesty­
ny. Żydz i i A rabow ie  w spóln ie za­
in te resow an i są w  tego rodza ju  
rozw iązaniu. D la Żydów  oznacza to  
stw orzen ie  ich s iedziby narodow ej. 
D la  A rabów  — stworzenie w a run ­
ków  ca łkow ite j em ancypacji spod 
panowania pó łko lon ie lnego 1 rzą­
dów  im peria lis tycznych , w arunków  
k tó ra  zosta ły zahamowane przez 
n ie fo rtunną  aw an tu rę ".

Państwa arabskie i Iz rae l — kon 
k lu d u je  amb. Lange w in n y  wszcząć 
bezpośrednie rokow ania , k tó re  sta­
now ią  najlepszą drogę do rozw ią ­
zania prob lem u Palestyny. Jest za­
daniem  O rgan izac ji N arodów  Z jed 
noczonych przedsięwziąć stosowne 
k ro k i, aby zachęcić do tego rodzą 
ju  rokow ań 1 u ła tw ić  je . (w)

Przyrost ludności w ZSRR
M oskwa (PAP). O rgan A kadem ii 

N auk ZSRR „Zagadnien ia  Gospo­
darcze" stw ierdza, że p rzyros t lu d ­
ności v / Z w iązku  Radzieckim  jest 
p raw ie  dw u kro tn ie  wyższy, n iż w  
kap ita lis tycznych  państwach E uro­
py.

W ciągu osta tnich 12 la t przed  
w o jną  średni p rzy ros t w  Zw iązku  
Radzieckim  w ynos ił 1,23 proc. tocz 
nie, a w  innych  k ra jach  europe j­
sk ich  0,67 proc.

Procent dzieci 1 m łodzieży pon i­
żej la t 19 jest w  Zw iązku  Radziec­
k im  o p raw ie  50 proc. wyższy, niż 
w  Innych  k ra ja ch  świata.

lace oświadczył, że obecnie prezy­
dent A m e ry k i pow in ien  zrobić Zde­
cydowany k ro k  w  celu u trw a le n ia  
poko ju . Oznaczałoby to dla A m e ry ­
k i zaoszczędzenia o lb rzym ich  w y ­
datków  na zbro jen ia , będących ) >- 
raczem opłacanym  prze* obyw ate li 
am erykańskich z powodu niechęci 
kó i k ie row niczych  rządu am erykań­
skiego do bezpośrednich rozm ów 
oraz pokojowego za ła tw ien ia  spra­
w y  b e rlińsk ie j.

Ustępstwa rządu francuskiego
wobec strajkujących robotników portowych
P a r y ż  (A P i). N a  skutek spo­

dziew anych rokow ań, które m ają  
nastąpić po rozm owach między 
m inistrem  transportu  C h ris tia ­
nom Pineau a przedstaw icielam i 
Z w iązku  Zaw . Pracow ników  F o r­
towych, ogólnonarodowy s tra jk  
dokerów  naznaczony na ponie­
dzia łek rano został odwołany. —  
„Tełepress“ donosi, że w  w yn iku  
wspom nianych rozm ów  w ię k ­
szość żądań dokerów ma być za­
spokojona.

Zostaną  w p row ad zo n e  w  życie 
now e  p rze p isy  o czasie p racy , 25 
p ro ce n to w a  p o d w yżka  p ła c , za . 
g w a ra n to w a n ie  p ła c y  pods taw o ­
w e j, p re m ie  ża w yd a jn o ść  p ra cy  
Oraz znaczna p o d w yżka  za s iłku  
d la  b ezrobo tnych .

W  środę zb ie rze  się k o m ite t 
W ykonaw czy  z w ią z k u  doke ró w , 
b y  u s ta lić  te rm in  s t ra jk u  na w y ­
padek, g d yb y  ro k o w a n ia  za w io ­
d ły .

G enera lna  K o n fe d e ra c ja  P ra cy  
po d k re ś la , że żądania  doke ró w , 
k tó re  w e d łu g  zapow iedz i m in is tra  
C h r is t ia n a  P in e a u  m a ją  być  za­
spoko jono  do p ie ro  te raz, w in n y  
b y ły  zostać z rea lizow an e  ju ż  w  
m a ju , g d y  zosta ły  po raz  p ie rw ­
szy w ysu n ię te .

U s tę p s tw a  rządow e  na rzecz do­
k e ró w  ko m e n to w a n e  są ja k o  am ia  
na ta k ty k i g a b in e tu  fra n c u s k ie *  
gd spow odow ane  n ie w ą tp liw ie  
n iep o w o dze n ie m  p rz y  s tłu m ie n iu

Pięćsetna obrabiarka
» fu bryk i w Dąbrowie Górniczej

Dąbrow a Górnicza, (sży) W  go­
dzinach rannych  w  poniedziałek w  
fabryce  maszyn „Z ie le n ie w sk i F ltz  
tu k  1 C am per" w  D ąbrow ie  G ó rn i­
czej rozpoczęły się uroczystości, 
związane z w yprodukow an iem  
prze* załogę tego zakładu BÓO-tnej 
obre c ia rk i,

Dużą halę zape łn ił t łu m  120Ó ro ­
boto* ków  .

Na podwyższeniu — na t le  czer­
w ie n i robotn iczych sztandarów usta 
w iono „ ju b ila tk ą "  — 8-tońową obra 
b ierkę, « w okó ł n ie j p rzy stolach 
ozdobionych wezonam i kw ia tów  za 
s ied li p rzedstaw icie le  w ładz, w o j­
ska, delegacje Centralhego Zarządu 
P rzem ysłu Maszynowego, p a r t i i ro ­
botn iczych i zw iązków  zawodowych 
— o ra * liczn ie  p rz y b y li goście.

Do zebranych p rzem ów ił naczel­
ny d y re k to r zakładu iuż. Dom ań­
ski, p rzypom ina jąc, że w  roku  1945 
prace nad u ruchom ien iem  zdewa­
stowanych urządzeń pod ję ła  ga rs t­
ka, GO ludz i.

Po om ów ien iu  rozw o ju  p ro d u kc ji 
dy r. Dom ański p o d k re ś lił znaczenie 
w yprodukow an ia  500-nej ob rab ia r­
k i — w  c h w ili,  gdy p rzygotow uje
się zjednoczenie obu p a r t i i ro b o tn i­
czych.

Po przem ów ieniach wręczono dy­
p lom y i nagrody pieniężne — łącz­
n ie  140.000 zł — zasłużonym praaow 
n ikom ,

s t ra jk u  gó rn ików ', k tó ry  mtfń 
b ru ta ln y c h  re p re s ji t rw a  ju ż  ? u '  
godn i. N a  ug ięc ie  się rządu  
bec p o s tu la tó w  ro b o tn ic z y c h  W  
w a  ró w n ie ż  bezowocność a*®/
zm ie rza ją ce j do podn ies ien ia  
s te r ii a n ty k o m u n is ty c z n e j, h , 
p o p a rte  n iczym  oskarżen ie  IyI oCb j 
w obec K o m u n is ty c z n e j P ar ? 
F ra n c ji zos ta ły  o d p a rte ' Pr i „, 
D uclós, k tó r y  zdem askow a ł 
ca łs j p e łn i p ro w o k a c je  rządem.

O p in ia  p u b lic zn a  n ie  m a  '  
p liw o ś c i co do oszczerczego ch 
ra k te ru  w y s tą p ie n ia  M ocha, ***' 
m a n ie ra  i Q u e u llle ‘a. Z a  słu=* 
zos ta ły  n a to m ia s t p rz y ję te  za* , .  
ty  D uc Iob, że o rgan  p a r t ! !  soc j*1*' 
s tyczne j „L a  P o p u la ire "  o trz y 1’’ ,! 
je  subsyd ia  od B ry t5 'js k ie j Pa*  r 
P ra cy , so c ja l-d e m o k ra ty c z n e j V . 
t l i  b e lg ijs k ie j i  w ło s k ie j oraz 
rv k a ń s k ie j A F L . -

N a le ży  zaznaczyć, że o trzy*11̂  
w a n le  p ie n ię d zy  na p ro p a g an 
p o lity c z n ą  ja s t w e  F ra n c ji wj* 
s tę p k ie in  na m ocy a k tu  z kWj® 
n ia  1939 r .  i a k t ten  n a d a l od '  
w ią zu je .

Sprawa majątku
b. spółdzielni polsKlf** 

na Czeskim Śląsku
P raga  (P A P ). N a  m ocy  p o ^ j  

zu m ie n ia  m iędzy  w ła d z a m i c*-- 
m i a P o ls k im  Z w ią z k ie m  L tó  „  
ra ln o -O ś w ia to w y m  c a ły  mw5i 
b. s p ó łd z ie ln i p o ls k ic h  przech 
w  ręce Z w ią z k u . ^

Z w ią z e k  po w o ła  spec ja lnych  . 
rządców , k tó rz y  a d m in ia tr ° 
będą m a ją tk ie m  aż do czasu o ^  
tocznego u re g u lo w a n ia  - ° n r [ mą 
ch u  spó łdzie lczego na  czeskim  
sku .

W ramach gospodarczej umowy
Polscy robotnicy rolni

w y je ż d ż a ją  d o  C ze c h o s ło w a c ji
D z i e d z i c e  (ad). D n ia  ZZ bm. 

odbyła się w  Dziedzicach uroczy, 
stośe pożegnania p ierw szej grupy  
robotn ików  rolnych, w y jeżdża ją ­
cych na sześciomiesięczny turnus  
do Czechosłowacji w  ram ach  
um ow y gospodarczej m iędzy rz ą ­
dam i Polski I  R epu b lik i Czecho­
słowackiej.

W  uroczystości w zię li udział dy­
rek to r Dep. Zatru d n ien ia  M in i­
s te rs tw a  P ra c y  i  O p ie k i Społecz­
nej m gr T ale jkO -W ita lis , attachee  
konsularny CSR p. S tefan  R avaj, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  O rganiza­
cyjnego Zarządu  Głównego Z w  
Zaw . Robotników  Rolnych R. P. 
ob. K upczak, naczelnik W ojew . 
U rzędu  Zatru d n ien ia  m gr Cofała. 
Podczas uroczystości poszczególni

lal*
m ów cy  w ie lo k ro tn ie  podM  ^ a, 
znaczenie w s p ó łp ra c y  or f * - rtiiC ' 
je m n e j pom ocy sąsiedzkie j Pl 1bó-  
dzy b ra tn im i n a ro d a m i s{" . '  
s k im i. Z ob razow ano  rów m ® rU- 
sadnłeze różn ice  pom iędzy 
chem  e m ig ra c y jn y m  ria . ,  Pfc r  
„S nchay“  w  r. 1939 a obęcm * ^ rS,  
W adzoną akc ją . A k c ja  ta  P W .  
dzoną je s t obecnie p la n ó w  ,ąCy 
op ie ką  państw a. WyJ®z J ^ ie d - 
p ra c o w n lc y  o trz y m a ją  y j t * :  
n ie  w yna g ro d ze n ie  o raz k o i i4d 
ją  ze w szys tk ich  należnyc* giĘCy, 
czeń. T u rn u s  trw a  6 .'J!., rn®r '  
g łó w n ie  podczas tzw . okres
tw ego  w  ro ln ic tw ie .

Po części o fic ja lnej 
o d b y ła  się na punkcie et ;sPólń0

toś«1

P U K -u  w  Dziedzicach 
kolacja  oraz zabawa t&n

wsPaJ'
cezo*
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G r o i l i l e l i !  

Kacłtlny redaktor „Kuriera Codziensep"

Dzień powszedni w Moskwie
Zam ieszczam y re p o rta ż  pióra flr . Augusta G rodzic­

k iego , k tó ry  zgodził się w yd ru kow ać  w  prasie „C zy ­
te ln ik a “  cy k l ko respondencji z M oskwy, jednocześnie 
ukazujących się w  „K u r ie rz e  Codziennym “ . (Red.)

Moskwa, w  listopadzie

•laik w yg ląda ją  kobiety? Czy są 
Ogonki przed, sklepami? Co ludzie 
Jedzą na obiad? Co gra się w  tea­
trach? Jaki jest ruch na ulicach? 
De kosztu je k ilo  masła? Czy d łu ­
gie suknie są także w  modzie? I 
jeszcze sto innych tego rodzaju py 
teń spada zw ykle  na człowieka, 
przybywającego z obcego miasta. 
Są to nieraz śmieszne drobiazgi i 
sle jest. jeże li niczego innego poza 
tym  się n ie  dostrzega, ale i one 
Przecież da ją  w  sumie pewien o- 
bra^ życia powszechnego, pokazu­

ją  charakter m iasta, k ra ju  i ludzi. 
W arto i o n ich  pomówić.

*

P rze jdźm y się po w ie lk ich  ma­
gazynach M oskw y pńzy u l. G ork ie ­
go, owych „G astronom ach“  i „U n i 
werm sgach" i roze jrzy jm y się w  
n ich  dookoła. Są to oczywiście akie 
py  państwowe, jedne uniwersalne, 
w  k tó rych  dostać można wszystko, 
zacząwszy od g łów ki kapusty, a 
skończywszy ha aparacie rad io ­
w ym , inne — bardzie j w yspecjalizo 
wane, podzielone według branż. 
Zwłaszcza żywnościowe olśniewają 
swym bogactwem i stosami wszel­
kiego rodza ju  tow arów .

{ M a n d a r y n k a  z a  r u b l a
Same loka le  godne są obejrzenia. 

Urządzone bardzo bogato, czasem 
w prost z przepychem, »klepy te 
Mieszczą się n ieraz w  ogromnych 
halach o wysokości k ilk u  p ięter. 
K>a dole, z>a szkłem wystaw ione są 
Wszystkie tow ary, wśród k tó rych  
dosłownie nie brak niczego, o czym 
■tylko podniebienie m arzyć może. 
K a w io r i b iałe pieczywo, różnorod 
'be sery i cuk ie rk i, ciastka i kie łba 
sy, ryby  i kom poty konserwowe, 
Wina i  papierosy. Przybysz z Poł- 
Sjki zadziw i się góram i masła, sło­
n in y  i  mięsa, spoczywającym i na 
te dach, obe jrzy się za w spania łym i 
owocami i z pewnością k u p i man­
darynkę ze jednego rubla. Potem 
Skosztuje czekoladkę i... zm ieni zda 
bie, jeże li przypuszczał, że polskie 
W yroby cukiernicze by ły  niedości­
gnione...

W Zw iązku Radzieckim  zniesio­
no ju ż  dawno k a rtk i. Tow arów  jest 
Wiele, w ięc nie spowodowało to ża­
dnych wstrząsów gospodarczych. 
Przez sk lepy przesuwają się ogrom 
be tłum y, nie ma jednak żadnych 
ogonków. Magazynów jest ty le , że 
błogą one zaspokoić bez trud u  całe 
Zapotrzebowanie ludności. W ie lk ie . 
Uniwersalne pałace tow arow e poło 

' fcp-ne są w  centrum  miasta, a le w 
Uinych jego stronach jest pełno 
•anormalnych“  bogato zaopatrzo­
nych sklepów.
Y Ceny, jeże li je  przeliczyć według
obowiązującego ku rsu  wymiennego 
i  dostosować w  p ro p o rc ji do zarób 
'ków, m n ie j w ięcej odpow iadają c^ 
bom naszym. Przeciętne zarobki 
Wahają się w  granicach od 500 do 
1000 ru b l i /  p rzy czym pracownicy 
Wysoko w y k w a lif iko w a n i zarabiają 
Więcej. A  oto k ilk a  cen, d la  o rien­
ta c ji: k i lo  ziem niaków 30 kop.; 
Chleb zależnie od gatunku od 4 do 
6 ru b li za kg; ciastko 2 ruble, ga­
meta 20 kp.; m etro 50 kop. w ie lo - 
tampowy aparat rad iow y 1000 ru ­
b li itd . M oskw iczanie wspominają, 
2e do w o jny  było tan ie j i  ła tw ie j 
żyć, zniszczenia i o lb rzym i w ysiłek 
Wojenny Zw iązku Radzieckiego £>- 
Gzywiście m usia ły odbić się na sto­

pie życiowej. A le  s tw ierdza ją  rów ­
nież powszechnie, że z każdym ro ­
kiem  jest lep ie j i zwłaszcza po o- 
s ta tn ie j re fo rm ie  w alu tow ej ceny 
spadły znacznie a faktyczna w a r­
tość zarobków podwoiła się.

K o ń '— u w ie n ę  n ie z n a n e
T ryb  życia w M oskw ie jest inny 

niż u nas. Jego początek i koniec 
w  ciągu dnia jest późniejszy. P ra­
ca w  urzędach zaczyna się n a j­
wcześniej o dz iew ią te j a także 
wipól do dziesiątej, dziesiątej i póź 
n ie j. Różne pory rozpoczynania pra 
cy zostały wprowadzone dla u n ik ­
nięcia w  pewnych godzJnach zbyt­
niego tłoku  w  środkach lokom ocji. 
Praca w ięc kończy się później n iż 
u nas, zapełn ia ją się dom y k u ltu ry , 
tea try , kina. O północy życie jest 
j  esz cz e oży w  i on e.

W ygląd u lic y : duży ruch w ie lko ­
m ie jsk i. Koń wydaje  się tu  zw ie­
rzęciem nieznanym. Nie w idać go 
zupełnie. N ie w idać też zupełnie 
samochodów starych i zużytych. 
Maszyny, które  krążą w  d ług ich  sze 
regach po mieście, błyszczą elegan 
cją i  w ykw in tem . To wszystko sa­
mochody w yrobu  radzieckiego. Ich 
fabryka — Zakłady im . Stalina (po 
pu la rn ie  zwane ZTS) zna jdu ją  się 
w  Moskw ie. W ytw arzają  syste­
mem se ry jnym  wozy osobowe i cię 
żaro-we.

Zakłady są o lbrzym im  kom plek­
sem, w łaściw ie  nie jedne j ale k ilk u  
fab ryk , nawzajem się uzupełn ia ją ­
cych i w  sumie dających gigantycz 
ny zespół za trudn ia jący 50 tys. pra 
cow ników  i urządzony według ostat 
n ich zdobyczy techn ik i. Obecnie za­
częto p rodukcję  nowych typów  sa­
mochodów. Dla podniesienia ich 
kom fo rtu  wprowadzono nawet apa­
ra ty  do pochłaniania n iem iłego za­
pachu benzyny w ew nątrz lim uzyny.

Ruch u liczny jest zdyscyplinow a­
ny, bardzie j ko łow y niż pieszy. K ie  
row cy z podziwu godną w yrozum ia 
łością, za trz junu ją  pojazdy przed 
nazbyt spieszącymi się przechod­
n iam i, trak tu ją c  ich pob łaż liw ie  ja k

dzieci. Jeżdżą ostrożnie i łagodnie, 
dlatego w ypadków  jest mało.

U lice  są czyste, kosze na śmiecie 
is tn ie ją  nie ty lk o  od parady. Widać, 
że ludzie  n ie  są przyzw yczajen i do 
rzucania odpadków na ziemie.

J a c y  są  lu d z ie ?
P ijanych  na ulicach się nie w id u ­

je. Pod tym  względem Moskwa roo 
że wydać się warszaw iakom  m ia­
stem dziwnym .

Jacy są ludzie? N ie w ą tp liw ie  pod 
w ielom a względam i różnią się od 
nas. To przecież cale pokolenie, w y 
chowane w  us tro ju  socjalistycznym . 
W innych zasadach obyczajowych, 
bez balastu mieszczańskich p rzy ­
zwyczajeń i pustych fo rm . Ich u j­
m ująca prostota rzuca się w  oczy. 
Serdeczni bez przesady, gościnni i 
uczynni bez a fektac ji. N ie powiedzą 
w  rozm ow ie ty le  razy co my ..pro­
szę“  czy „przepraszam ", nie będą 
sie k rygo w a li w  ukłonach przv po­
w stan iu  i pożegnaniu. Wartość swą 
ukazują w  pracy i- ku lturze.

Uderza absolutny b rak zarozu­
m iałości. A m ie liby  przecież ty le  
powodów do samochwalstwa, jest 
tu  bowiem czym imponować. O suk 
cesach swoich m ów ią wpraw dzie  z 
dumą, nie po to jednak, aby olśnić 
czy onieśm ielić słuchacza, ale by 
wraz z n im  nacieszyć się Swoją wła 
sną radością. N ie sobie i swej p ra ­
cy p rzyp isu ją  zresztą wszelkie za­

sługi: to z rob ił ustró j socja listycz­
ny. partia , rząd, S talin, Z adz iw ia ­
jące jest skromność, jaka  cechuje 
obyw a te li tego potężnego państwa, 
jakże różnego także i pod tym  wzglę 
dem od innego mocarstwa — na 
d rug ie j pó łku li.

Prostota człowieka radzieckiego 
widoczna jes t też w  jego s tro ju .

N ie znajdziesz tu. 
gancji. Ludzie są .skromnie ubran i. 
Być może ni? każdy k raw at jest 
tu  n a jlep ie j dobrany do ubrania i 
n iejedna suknia n ie  jes t na jlep ie j 
skrojona. A le  jakże śmiesznie mało 
ważne w ydają  się te sprawy w o- 
grom ie zadań, osiągnięć i zamie­
rzeń życia tego k ra ju . Zresztą z

Scena zb io ro w a  z „P o c ią g u -w id m a “  —  sz tu k i g ra n e j o s ta tn io  z 
w ie lk im  pow adzen iem  przez zespól Ś ląsk iego T e a tru  Ludow ego  

w  C horzow ie  „R e d u ta  Ś ląska“ .

przesadnej ele- j tych niedociągnięć ludzie zdają so* 
bie tu  sprawę, ty lk o  n ie  tra k tu ją  
ich za zagadnienie - p ierw szoplano­
we. Chociaż długie, suknie coraz 
częściej wchodzą i tu  w  życie, to 
jednak m ów i się i pisze w  M oskw ie
0 potrzebie stworzenia w łasnej, ra ­
dzieckiej , mody, o podniesieniu e- 
s te tyk i s tro ju . Na to także p rzy j* 
dzie czas. k iedy sprawy ważniejsze
1 ’ istotn ie jsze zostaną załatw ione.

P rzy tym . ja k  i p rzy w szystk im  
innym , w  M oskw ie trzeba zawsze 
zrozum ieć i pamiętać: Zw iązek Ra­
dziecki is tn ie je  31 la t. Przez ten 
czas dokonał rzeczy -gigantycznych. 
W strząsnął o lb rzym im  narodem  1 
o lb rzym im  kra jem . D ał m u now y 
u3 k tó ry  jest us tro jem  p rzy ­
szłości całego świata. W ydżw igną ł 
masy ludzkie  i u czyn ił je  w spół­
tw órcam i rzeczyw istości. S tw o rzy ł 
potęgę, k tó ra  swój egzamin w  Cze­
sie osta tn ie j w o jn y  , zdała na celu­
jąco. Jednakże budow nictw o socja­
lis tyczne nie jest jeszcze skończone. 
W iele zadań pozostaje do spełnie­
nia. A le  z tego, czego już  dokonano, 
można zaczerpnąć s iły  m ora lne j, 
w ia ry  i  optym izm u. O p tym izm ow i 
temu musi się ulec, spacerując po 
u licach M oskwy, patrząc na je j 
dzień powszedni.

August G rodz ick i
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M ia s to ,'k tó re  się odradza
Żory, w  listopadzie

K iedyś to  się nazywało Żuraw . 
K iedyś, to  znaczy jeszcze gdzieś w  
X I I I  w ieku. Później z tego z ro b ił 
się Żar, potem Żary, a wreszcie z. 
tego wszystkiego w yszły Żory. Żo­
ry, to jednak kaw ał h is to rii. P ra ­
w ie siedemset la t is tn ienia, is tn ie - 
na ciekawego, burz liw ego i tra ­
gicznego, I le  to  razy ju ż  te  Żory 
b y ły  niszczone i palone? W każ­
dym  razie była teigo dostateczna 
ilość, ja k  n-a jedno ongiś sławne 
naiasto, a późnie j coraz- bardziej 
m.aljące miasteczko, żeby to  m o­
żna było należycie przetrzymać.

A  jednak przetrzym yw ano...! I  
za ¡każdym razem, za każdym  o- 
bróceniem  się w  kupę gruzów, Żo­
ry  odbudow yw ały się na nowo, a 
z czasem ustanow iły  naw et w  dniu 
11 m aja specyficzne święto, jedyne 
chyba w  swoim  rodza ju  — „Ś w ię ­
to Ognia“  Na pam iątkę tych u- 
stawiczmyeh pożarów  i ku  prze­
strodze, by się żadne nowe tego 
rodza ju  ka tak lizm y n ie  p o w ta ­
rzały.

A le  ka tak lizm  się pow tó rzy ł i 
przedw iośnie 1945 roku  przyniosło 
Żorom  raz jeszcze zniszczenie, r u i­

ny  i gruzy. N iem al kom pletne 82 
procentowe zniszczenia totalne, 
to  znowu było, ja k  na jedno m ia ­
steczko, stanowczo za dużo.

Za bary z losem
Wówczas w ie lu  żorzan (w łaści­

w ie, ja k  pow inno się m ów ić — żo­
rzan. czy żoran?) ; v ,m a ło  ręce i 
pow iedziało sc-ble: „Chyba to już 
i l ie  ma sensu tu  mieszkać... Żor 
n ik t nie odbuduje.“ . A  w ie lu  in ­
nych, k tó rzy  oglądali w  przejeź­
dzi e to miasteczko, będące, ja k  to 
się zw yk ło  z pewnym cynizmem 
mówić, „w  proszku“ , powtarzało 
m n ie j w ięcej to  samo. Ba, czy w a r­
to coś tu w  ogóle zaczynać...?

Przez Polskę jednak n-a tym  
przedw iośniu 1945 roku  szedł już 
inny prąd. N ie prąd załamywania 
rąk  i pesymizmu lecz prąd entu­
zjazmu i brania się za bary z każ­
dym losem, choćby najgorszym. 
Zna leźli się ludzie, k tó rzy  pow ie­
dz ie li: Ż ory  będą odbudowane, tak 
ja k  będzie odbudowana Warszawa, 
W rocław, czy ¡ka-źge inne miasto, 
miastecz-ko, lub  wieś, k tó re  w ojna 
obróciła w  gruzy.

Londyńskie opowieści

A więc będziemy bez parasola
P rzysz ły  znad T a m iz y  d w ie  

W iadom ości. Jedna weso ła  —  d ru -  
8ra zaś co n a jm n ie j dz iw n a . P ie rw  
sza z „S u n d a y  C h ro n ic ie “ , k tó ry  
Podaje, że W ie lk a  B ry ta n ia  w  ra ­
m ach P a k tu  A tla n ty c k ie g o  odda 
do d y s p o z y c ji sw ych  s p rz y m ie ­
rzeńców  3 (s łow n ie  trz y )  d y w iz je  
W ojsk te ry to r ia ln y c h  na  o b ro n <; 
zachodn ie j części k o n ty n e n tu . —  
T rz y  d y w iz je  n-a obronę E u ro p y  
— ja k ie ż  to  ang ie lsk ie . T rz y  d y ­
w iz je  —  toż d o p ra w d y  n ie  ty lk o  
P ra n e ję  i B e n e lu x , lecz ca łą E u ­
ropę  moż.na . . .  rozw ese lić .

W iadom ość d ru g a  —  z. House 
o f C om m ons od rze czn ika  F o re ig n  
Office. O to p o d sek re ta rz  s tanu  
M a y h e w  p o in fo rm o w a ł izbę o 
ty m , iż  rzą d  J K M  rozw aża  w y p o ­
w iedzen ie  u k ła d u  po lsko  -  a n ­
gielskiego o w z a je m n e j pom ocy z 
24. 8. 1939 —  p o n iew aż „ów czesne 
specyficzne  w a ru n k i p rze s ta ły  
obecnie is tn ie ć “ . D z iw n a  w ia d o ­
mość —  p ra w d a ?

S ko r o je d n a k  n a m  przypom ni»-«  
On —  s ię g n ijm y  p a m ię c ią  w stecz 
*0  w rześn ia  1939 r.

Jak wygMała
feryiyjska jiasioc?

Przede w s z y s tk im  w ię c  um ow a 
P nsew M yw a ła  a u tom a tyczn e  i  n a ­
tych m ia s to w e  rozpoczęcie  dz ia łań  
W ojennych  ze strom y W . B ry ta n i i  
*  e ł iw i łą  a g re s ji n ie m ie c k ie j n *  
Toteke. B y ł to  p o d s ta w o w y , p o - 

-można, m in k i o k la d n - 
©*5AW0®iBM?k te o  z ę s t^ -w y P iM ń «

ny? N ie . H it le ro w c y  za a ta k o w a li 
nas 1 w rześn ia  —  a dop ie ro  3. W. 
B ry ta n ia  zdecydow a ła  się w y p o ­
w iedz ieć  w o jn ę . Is tn ie ją  dow ody 
na to , że w  c ią g u , ty c h  p a ru  d n i 
„n a m y s łu “ , gd y  „ L u f tw a f fe “  b o m ­
b a rd o w a ła  o tw a rte  w s ie  i  m iasta  
w  Polsce, w  B e r lin ie  to c z y ły  się 
ta jn e  ro z m o w y  a n g ie lsko  - n ie ­
m ieckie .

O biecano ró w n ie ż  m . io . k re d y ­
ty  Polsce na u z b ro je n ie  —  owe 
s ła w e tn e  5 m ilio n ó w  fu n tó w . W. 
B ry ta n ia  zobo w ią za ła  s ię  d o s ta r­
czyć nam  do 15 li-pca 1939 r .  p e ł­
nego w yposażenia  d la  dw óch  d y ­
w iz jo n ó w  lo tn ic z y c h  —  W zam ian  
za co P o lska  m ia ła  dos ta rczyć  W . 
B ry ta m i d z ia łe k  p rz e c iw lo tn i­
czych. S am o lo ty  b ry ty js k ie  n ig d y

do P o lsk i n ie  d o ta r ły  —  lecz s ły ń . 
ne s ta ra c h o w ic k ie  d z ia łka  p - lo t.  
b ro n iły  L o n d y n u . N ie  nadeszła też 
oczek iw ana  pom oc w  fo rm ie  
u zb ro je n ia  —  bo in n e j n ie  m o g liś ­
m y  się spodziew ać. Za to  k i lk a  
tys ię c y  p o ls k ic h  lo tn ik ó w  zg inę ło  
w  ob ro n ie  W. B ry ta n ii.

J e ś li zaś s ięg n ie m y  pam ięc ią  do 
p rze m ó w ie ń  C h u rc h il la  —  ja k o  
p re m ie ra  i  m in is tra  w o jn y , z n a j­
dz iem y w  n ic h  ch a ra k te rys tyczn e  
w yz n a n ia . O to je d y n ą  b ro n ią , ja ­
ką  C h a m b e rla in  d ysponow a ł w  
c h w ili,  g d y  p o d p isyw a ł g w a ra n ­
c ję  naszych  zachodn ich  g ra n ic  —  
b y ł jego  s ta ry  pa raso l, z k tó ry m  
n o ta  bene ro k  w cześn ie j je ź d z ił do 
M on a ch iu m , aby w yd a ć  Czecho­
s ło w a c ję  w  ręce H it le ra .

A więc cala umowa była fikcją...
je s t n a  św iec ie . Z resztą , k to  w ie. 
M oże w  m in is te rs tw ie  na D o w - 
n in g  S tree t p rze p e łn io n e  są ju ż  
szu fla d y  tego ro d z a ju  i lu z o ry c z ­
n y m i u m o w a m i.

S pecyficzne  w a ru n k i z 1939 r.
p rz e s ta ły  obecnie  is tn ie ć  __ to
p ra w d a . M r.  M a y h e w  m a po d  ty m  
w zg lędem  w ie le  ra c j i .  S ko ń czy ły  
się b o w ie m  czasy, k ie d y  S k rz y ń ­
scy, Za lescy, czy B e cko w ie  p o ­
s z u k iw a li d a le k ic h  p rz y m ie rz y  —  
podczas gd y  nasz. je d y n y  n a tu ra l­
n y  sp rzym ie rze n iec  z n a jd o w a ł się, 
za m iedzą. A le  p rz e d w o je n n i d y ­
p lom ac i z u lic y  W ie rz b o w e j za 

________  _  żadną cenę n ie  c h c ie li zrozum ieć.
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I  pom yśleć, że f ik c ja  ta  p rze ­
ż y ła  9 ła t  i  3 m iesiące w  s z u fla , 
dach m in is te r ia ln y c h  w  F o re ig n  
O ffice .

Pom oc o trz y m a liś m y  — owszem. 
Lecz p rze w a żn ie  w  konserw ach . 
P rz y  czym  za p ła c iliśm y  za n ią  
bardzo  w yso ką  cenę. B ry ty js c y  
b u c h a lte rz y  s k rz ę tn ie  w p is y w a li 
do -ksiąg k a ż d y  d ro b ia zg . W y s ta ­
w io n o  n a m  n a w e t —  ja k o b y  p rzez  
p o m y łk ę  —  ra c h u n e k  za c a ły  ła ­
d u n e k  bom b, k tó r y  po lscy  lo tn ic y  
n a  s łu żb ie  R A F -u  z rz u c i l i n a  B e r ­
l in .  A, że d z is ia j F o re ig n  O ffice  
zam ierza  pod rzeć  te n  o s ta tn i
s frsęa  ę h ą jn jb e rlą in o w s k irg n  p ą - 
U- —Jo, O —¿a . 4-.ll.. fn —.

kiego  P o lska  może lic z y ć  na s k u ­
teczną pomoc, i  poparc ie . T rzeba 
b y ło  d o p ie ro  d ru g ie j w o jn y  ś w ia ­
to w e j, a b y  się o ty m  przekonać. 
N a u ka  kosz tow a ła  nas d rogo  — 
le k c ję  je d n a k  p o ję liś m y  raz  na 
zawsze.

D ziś ze Z w . R adz ieck im  łączą 
nas w spó lne  id e a ły  d e m o k ra ty c z ­
ne, w spó lne  p o ko jo w e  cele i  w spó ł 
na d roga  k u  p o s tęp o w i ludzkośc i. 
W e w rze śn iu  1939 r . w  p lanach  
W. B ry ta n ii b y liś m y  je d y n ie  in ­
s tru m e n te m  p o l i t y k i  im p e r ia ln e j.

P o lity k a  b ry ty js k a  k ie ru je  się 
je d y n ie  zasadą „d iv id e  et im p e - 
ra “ . Nasze sojusze ze Z w . R adziec­
k im  i  p a ń s tw a m i d e m o k ra c ji l u ­
d o w e j m a ją  n a  ce lu  zacieśn ien ie  
w s p ó łp ra c y  m ię dzyn a ro d ow e j i 
u m ocn ien ie  poko ju .

Z m ie n iły  się specyficzne  w a ­
r u n k i  z 1939 r „  bo obecnie  pos ia ­
d a m y  sp rzym ie rzeńca , k tó ry  w y ­
kaza ł dosyć s ity , ab y  p rzez 4 la ta  
d źw ig a ć  na sw ych  b a rka ch  n ieo ­
m a l c a ły  c iężar w o jn y . Z w . R a ­
d z ie ck i w y trz y m a ł i  o d p a rł n a ­
ja z d  250 d y w iz j i  n ie m ieck ich . R o­
b o tn ik  ra d z ie c k i d o s ta rczy ł sw e j 
a rm ii p rzeszło 100 tys . czołgów , 
140 tys. sam o lo tów , 400 tys . dz ia ł.

P ow ra ca ją c  zaś do s ta re j u m o ­
w y  po lsko  _ b ry ty js k ie j o w z a ­
je m n e j pom ocy, w e s tc h n ijm y  t y l ­
k o : ha, tru d n o , n ie  będą nas b ro . 
n i ły  3 b ry ty js k ie  d y w iz je . A  na 
znak  ż a lu  m ożem y je d y n ie  za n u ­
cić  p o p u la rn ą  h iszpańską  p io se n ­
kę „ą y , t t j ,  a y \ . ,4

W. R*g).

No i popatrzm y dzis ia j na Żory 
z perspektyw y la t trzech. Przeszło 
trzy  la ta  tem u było tu  jedyn ie  pa­
rę ocalałych domków, w k tó rych  
gnieździć się m ogły na jw yże j szcizu 
ry , a poza tym  ty lk o  było w idać 
przysłow iow e już dla Żor ru in y  i 
zgliszcza.

A  dziś? Dziś już  Żory są pokaź­
nym  m iasteczkiem, w praw dzie  je ­
szcze nie ca łkow icie odbudowa­
nym, ale posiadającym pod tym  
względem niem al większą część 
roboty za sobą.

Stoi p iękny, nowy, i naprawdę 
im ponujący Szpita l M ie jsk i k tó re ­
go o tw arcie odbyło się parę dni 
temu, stoi w ie lk ie  gim nazjum , k tó  
ręgo ca łkow ita  odbudowa ma się 
już ku  końcow i, sto i nowy budy­
nek Szkoły Podstawowej' przy u l. 
R ybn ick ie j, nowy budynek Ośrod­
ka Zdrow ia p rzy u l. Dworcow ej, 
rośnie w  górę s ta ry zabytkow y 
kościół z X V r  w ieku, reprezentant 
bardzo oryginalnego gotyku, tzw. 
w iś lick iego  (ciekawe, że stara, a 
dziś tak zapomniana W iślica, p ro -

n izac ji, a zwłaszcza energicznych 
p rzedstaw ic ie li p a rt ii robotn iczych,

Żoran ie  po pierw szej, jakżeż 
zrozum ia łe j, fa li pesymizmu, wrzię 
l i  się na serio do roboty i  n ie  zra­
żając się roz licznym i trudnościa ­
m i, dokona li n ie  ty lk o  tego, że Ż o ­
ry  stanęły, ja k  to  się m ów i. na 
nogi a le z ro b ili to, że w  tym  m ia­
steczku, zdawałoby się k iedyś za­
pomnianym  przez Boga i ludz i, 
człow iek czuje się n ie  ja k  podróż­
n ik  na zapadłej stacyjce, skąd 
chciałby w  każdej c h w ili w y je ­
chać, lecz ja k  ktoś, k to  jednak s 

przyjem nością by tu  pozostał, cho­
ciażby na k ró tk i czas.

Bo Ż ory  dz is ia j, to  ju ż  jest o r­
ganizm  żywy, k tó rem u m im o całe­
go swego prow incjona lnego cha­
rakte ru , daleko do senności i  o- 
spałości. W Żorach is tn ie ję  
ja k iś  powszechny pęd odbudowy, 
k tó ry  każe w szystkim  ludz iom  n ie -  
ty lk o  oczekiwać czegoś nowego, 
ale i  dążyć do tego, by to  nowe 
się stało.

N a tu ra ln ie  — nie dzie je się to
m ieniow ala kiedyś na całą Polskę J ta k  ła tw o. Są trudnośc i tak ie  ł  
swym  własnym  stylem  a rc h ite k ta - ; owakie, ja k  wszędzie, i ja k  zaw - 
nicznym-), rosną domy pryw atne  sze, b rak jest w ie lu  rzeczy, ale
(pól Rynku, trzy  lata temu kom ­
p le tn ie  spalonego, dziś już  posiada 
nowe domy), buduje się to, budu­
je się owo — a choćby nawet no­
wą studnię, by zasilić w  wodę je ­
dną z dzielnic..

Czyjaś to zasługa? W pierwszym
rzędzie czynników  centra lnych i 
w ojewódzkich, k tó re  m imo ogro­
m u innych trosk, k łopotów  i obo­
w iązków. nie zapom niały i nie za­
pom inają o Żorach, a da le j m ie j­
scowego społeczeństwa i jego orga-

energia i w ytrw ałość, oraz upa r­
te dążenie do celu rob ią  swoje. A  
potem na p rzyk ład  za niecałe pó ł­
tora roku  powstaje now iu teńk i, 
w spania ły szpita l, czy kończące się 
obecnie gim nazjum . I  tak ie  rezu l­
ta ty  napaw ają tych wszystkich, 
k tó rzy  do tego rodzaju dzieł p rzy ­
ło ż y li swoje ręce, zasłużoną dum ą 
i pozwalają na posiadanie jednego 
z najwspanialszych uczuć ludzk ich  
— uczucia w ia ry  we własne s iły  
i ufnego patrzenia w  przyszłość.

Praca i nauka
Cóż Żory robią? Żory pracują. 

5.000 mieszkańców, to przeważnie 
d robn i ro ln icy  i robotn icy, czę­
ściowo za trudn ien i na m ie jscu, a 
częściowo pracu jący w  zagłębiu 
przem ysłowym . Zatrudn ien ie  m ie j 
scowe, to w  p ierw szym  rzędzie 
huta „P aw e ł“ , dalej duża cegielnia 
m iejska, potem m łyn  państwowy, 
i  ta rtak i.

Prócz tego Żory jeszcze s^ę u - 
czą. M łodzież korzysta tu  tłum n ie  
7.  ogólnokształcącego g im nazjum  1 
liceum , ze średnie j szkoły .prze­
m ysłow ej, u trzym yw ane j w  ra ­
mach a k c ji szkoleniowej M in is te r­
stwa Przem ysłu przez hutę ..Pa­
w e ł“ , z M ie jsk ie j Średniej Szkoły 
Zawodowej, n ie licząc oczywiście 
szko ln ic tw a powszechnego.

i Ruch spółdzielczy bardzo żywy. 
Taka Spółdzie ln ia Spożywców 
„Ż a r “  (naw ró t do stare j nazwy 
Żorów) posiada aż 980 członków 
(bądź co bądź, to  praw ie  jedna pią 
ta  ogółu m ieszkańców) i prow adzi 
;5 sk lepów  spożywczych, 1 te k s ty l­
ny  i 1 rzeźniczy. N ie są to cy fry  
małe.

Symbolem -  „Zostawa“
Tak więc stare Żory. tak ciężko 

doświadczane przez los na pnze- 
stragp i swjpich e ię ^ h » e t  lal, is t­

nienia. a najciężej przed przeszło 
trzema la ty , ży ją  już pe łnym  ży­
ciem odbudowującego śię środow i­
ska ludzkiego. W praw dzie tu  i ów­
dzie ru in y  popalonych i zburzo­
nych domów przypom ina ją  ciągle, 
że do kom p le tne j odbudowy m ia ­
sta trzeba się będzie jeszcze po­
ważnie przyłożyć, a le nowe budo­
w le  obok tych rum ow isk świadczą, 
że nie zasypia tu  się gruszek w  
popiele.

Symbolem Żor jest dzielnica Zo­
stawa. Ta dziwna na pozór nazwa 
świadczy o żywotności owego m ia ­
sta, odradzającego się ja k  m ito lo ­
giczny Fen iks 7. popiołów : D z ie ln i­
ca Zostawa uzyskała kiedyś d la ­
tego tak ie  m iano, że po pożarach 
— zostawała. I  .została do dziś, 
m im o że dosyć pokiereszowana. 
Żory w ięc nie dają się i zawsze 
zostają.

Tak ja k  zostały tu ta j po dziś 
dzień resztk i średniow iecznych 
m uró w  obronnych ko ło  starego 
cm entarza oraz ślady bram  p rzy  
po rta lach  n ie k tó rych  daw nych  pa - 
tryojuszowiSkich kam ien ic, ja k  zo­
s ta ły  prastare  nazwy u lic  cecho­
wych, jak  Garncarska. M urarska 
i inne.

Żory zglej-ił zosta ły i  zostaną,
1 .
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Staraniem Z. S. Chł.
Czescy mechanicy

rem ontu ją
polskie maszyny

K a t o w i c e  (w k ). D o C ieszyna 
p rzyb ę d ą  w  p o n ie d z ia łe k  d w ie  
15-osobowe b ry g a d y  m e ch a n ikó w  
% W itk o w ic k ic h  Z a k ła d ó w  M aszy 
n o w y c h  w  C zechos łow ac ji, W  i 
C ieszyn ie  p o w ita ją  gości d e le g a c i1 
W o j. Z a rzą d u  Sam , C h ło p s k ie j, i 
W o je w ó d z k ie j B a d y  N a ro d o w e j i  
C e n tra li S p ó łd z ie ln i R o ln iczych  
Sam, C h ło p s k ie j. P ie rw sza  b r y ­
gada z a jm ie  się n a p ra w ą  m aszyn 
ro ln ic z y c h  w  o ś ro d ku  m aszyno­
w y m  B o jszó w , w  pow . pszczyń­
s k im , d ru g a  zaś w  ośro d ku  w  
m ie jsco w o śc i Toszek, w o j.  g l iw ic ­
k iego .

*
W  m ie jscow ośc i U b ie  G órne, 

pow . g liw ic k ie g o , z n a jd u je  się 
p ie rw s z y  na Ś ląsku U n iw e rs y te t 
L u d o w y  S am opom ocy C h ło p ­
s k ie j. O becnie  rozpoczą ł się ta m  
d w u m ies ięczn y  k u rs  d la  g m in ­
n y c h  in s tru k to ró w  ro ln y c h  Samo 
pom ocy C h ło p sk ie j, w  k tó ry m  
b ie rze  u d z ia ł ponad 50 u cze s tn i­
kó w ,

*

W  ośro d ku  s zko le n io w ym  Samo 
pom ocy C h ło p s k ie j w  O po lu  o d ­
b y w a  się k u rs  k ie ro w n ik ó w  o- 
ś ro d k ó w  m aszyn o w ych  ZSCh.

W  K @ yś& m iiu9 i  G S itw ic a c fn . • • -s'

Ponad 200  milionów złotych
d a i l a i  s p r z e d a *  m e t a l i  p o n i e m i e e l k i e i i

B y  t o m  ( jł) .  N a c z e ln ik  D e le g a tu ry  O kręgow ego  U rzędu  
L ik w id a c y jn e g o  w  B y to m iu  w y ja ś n ia  nam , że tu te js z e j D e­
le g a tu rze  p o d le ga ją  t r z y  p la c ó w k i te re n o w e : B y to m  z po ­
w ia te m , Z abrze  i  G liw ic e  z po w ia te m . D e le g a tu ra  by to m ska  
p rz y s tą p iła  do ostatecznego z a ła tw ie n ia  w s z y s tk ic h  «p raw , 
zw ią za n ych  ze sprzedażą ru ch o m o śc i p o n ie m ie ck ich , P rz e j­
ście do  fa zy  ko ń c o w e j uza sadn ione  je s t fa k te m , że sprzedaż 
t rw a  ju ż  pe łne  2 la ta .

Jeszcze w  r. 1946 dokonano o l- j obie pozostałe p laców ki w ykazu ją  
b rzym ie j pracy w  fo rm ie  sporzą-j jeszcze m niejszy procent opiesza­

łych  d łużn ików . Zabrze ściągnęłodzenia powszechnego spisu rucho­
mości. W B yto m iu  i pow iecie skon 
tro low ano i  zew idencjonowano — 
45.403 m ieszkania, w  Zabrzu 36.352, 
na terenie G liw ic  i pow ia tu  24.329. 
Z w ym ien ionych  liczb ostatecznie 
uznano i  oszacowano ruchomości 
poniem ieckie w  11.509 m ieszka­
niach w  re jon ie  bytom skim , 8.300 
w  zabrsk im  i w  11.296 mieszkaniach 
w  g liw ick im .

W szystkim  wnioskodawcom, któ  
rzy b y li w  posiadaniu ruchomości 
poniem ieckich i  w n ieś li o ich na­
bycie, wysiane zostały nakazy p ła t­
nicze. W  B y to m iu  około 90% na­
bywców w yw iąza ło  się te rm inow o 
ze swych zobowiązań i w p łac iło  
do te j pory ponad 76 m ilionów  zł.,

W dachu zbliżenia kulturalnego

Muzeolog czechosłowacki
z w izytą w Gliwieneb

G liw ice , (fn) Onegdaj b a w ił w  
G liw icach  pro f. un iw ersyte tu  ber­
neńskiego im . Masaryka, jeden z 
na jw yb itn ie jszych  e tnografów  i 

tnuzeologów Czechosłowacji, d r An 
to n i V ac lav ik . Gość czeski, tw ó r­
ca sławnego czechosłowsek. muze­
um  św. M arc ina  Turzańskiego p rzy 
jecha ł do Po lski, gdzie współpraco 
w a ł w  la tach m iędzyw ojennych z 
p ro f. P on ia tow skim  z W arszawy o 
raz p ro f. M oszyńskim  z Krakow a, 
na zaproszenie dyrekto ra  g liw ick ie  
go Muzeum M iejskiego, dr. M . G ła­
dysza,

W  w yw iadzie , udzie lonym  na­
szemu w spó łp racow n ikow i, p ro f. 
V a c la v ik  s tw ie rdz ił, że obecnie, 
podczas pierwszego pobytu  w  P o l­
sce w  la tach .powojennych na 
szczególną uwagę zasługuje wyso­
k i stan m uzealn ictw a w  Polsce.

O sw oje j dzia ła lności pro f. Vac- 
la v ik  wyraża się b. \skrom nie. Z 
On znawcą socjo log ii i este tyk i oraz 
tw órcą  w ie lu  muzeów czeskich, m. 
in . w  Łuchaczóweach i B ra tys ła ­
w ie. Po w yczerpu jącym  zapozna-

Pracowniey li, S.

Katow ice, (t) W dn iu  22 bm. 
wszyscy pracow n icy fizyczn i i  u - 
m ys łow i Ubezpieczelni Społecznej w  
K atow icach postanow ili jako  czyn 
przedkongresowy zw iększyć maksy 
m aln ie  wydajność sw oje j pracy, 
poprzez uspraw nien ie  obsługi cho­
rych i  ubezpieczonych.

n iu  się ze zb ioram i m uzealnym i na 
Śląsku, p ro f. d r V ac lav ik  udaje się 
do K rakow a, gdzie zamierza naw ią 
zać ścisły kon tak t w  celach w spół­
p racy z w yb itn ym : uczonym i po l­
skim i.

Podczas w iz y ty -w  G liw icach, pro. 
fesor V ac lav ik  w y ra z ił pogląd, że 
do uzyskania wzajemnego zrozu­
m ienia i zacieśnienia ściślejszych 
w ięzów współpracy na polu k u ltu ­
ra lnym . poznanie zwyczajów ludo ­
wych obu b ra tn ich  narodów jest rze 
czą konieczną. D latego też, im ie ­
niem  muzeologów czeskich, uczo­
n y  zaprosił e tnografów  i e tnolo­
gów polskich na w ie lk ie  uroczysto 
ści lu io w e , k tó re  co roku  odbywa-

w  gotówce 31,5 m iliona  zł, G li­
w ice ponad 64 m ilio n y  zł.

Walka z dłużnikami
—  Jakie  k ro k i podejm u je  O U L 

przeciwko opieszałym i opornym  
p łatn ikom ?

— W ostatnich dniach w ys ła liś ­
m y 732 ostateczne upom nienia t y l ­
ko na m ia s to / i pow ia t bytom ski. 
W razie n ieuregu low anie  zaległo­
ści w  na jb liższym  te rm in ie , d łuż­
n ikó w  czeka zasłużona represja. 
Meble zostają’ odebrane, a za ich 
dotychczasowe używanie inkasuje 
się 10% ceny sprzedażnej, poza 
tym  dochodzą jeszcze koszty. Do 
k roku  tego zmusza fak t, że opie­
szalcy re k ru tu ją  się przeważnie r. 
w o lnych  zawodów, a n iek iedy z 
łudzi naprawdę bogatych. W łaśnie 
oni a lbo wcale nie reagują na u- 
pomm enis, albo też używ ają  róż­
nych w ykrę tów . W  przeciw ień­
stw ie  do n ich  p racow n ik  najem ny 
w yw iąza ł się n iem al w całości ze 
swych zobowiązań płatn iczych.

M a g a z y n y  ju ż  p u s te
— B yłoby wskazane podać do 

publicznej w iadomości 41 propo­
nu je  nasz rozmówca. — że sze­
reg ludzi, k tó rzy  zap łac ili należ­
ności za przejęte m ienie ruchome, 
jeszcze nie pobra ł z Urzędu L i ­
kw idacyjnego zaświadczeń w łasno­
ści. W in n i oni zgłaszać się w  p la ­
cówkach U L tu z nakazam i p ła tn i­
czym i i dowodam i w pła t, aby ode-r 
brać potrzebne zaświadczenia.

— Czy macie jeszcze m eble do 
dyspozycji?

— W te j c h w ili n ie  dysponuje­
m y już  żadnym i zapasami. Skła­
danie przetp podań o nabycie ja ­
k ic h k o lw ie k 1 ruchomości, s tanow ią­
cych tzw . nadw yżki, albo z zapa­
sów m agazynowych jes t bezcelo­
we. W nioskodawcy narażają się 
n iepotrzebn ie  na op ła ty m an ipu la ­
cyjne i  na stra tę  czasu przez p rzy ­
chodzenie do Urzędu.

W  dalszej rozm ow ie dow iadu je­
m y się, że w  szeregu w ypadków  
udało się s tw ie rdz ić  zata jenie m a­
ją tk u  skarbowego w  postaci u k ry ­
wanych ruchomości poniem ieckich. 
W inn i pociągani są do odpowie­
dzialności ka rn e j i  autom atycznie 
tracą p raw o nabycia używanego 
m ienia

Ściągnięte już kw o ty  i p rzew i­
dziane k ty tu łu  zaległości w p ływ y

za m ionie ruchom e sięgają w  okrę ­
gu bytom skie j D e lega tury łącznej 
sumy, 190 m ilio n ó w  zł. O statnio za­
początkowano sprzedaż zdekom­
p letow anych urządzeń przedsię­
b io rs tw  przęm ysiowo-nandlowych. 
Obowiązuje tu  m nożn ik 20, do 
czego dochodzi am ortyzacja  i o- 
p łata m anipu lacy jna. Z tego dzia łu 
przew idziany jest w p ły w  dalszych 
25 m ilio n ó w  zł. Razem w ięc Dele­
gatura da je  -215 m ilio n ó w  zł. ze 
sprzedaży m ienia ruchomego. Je­
żeli się uwzględni, że O U L w  K a­
towicach, k tó rem u  podlega 14 ob­
wodowych placówek, uzyskuje 
łącznie około m ilia rd a  zł., to u - 
dział bytom skie j D e lega tury w  te j 
kw ocie  jes t znaczny, zwłaszcza, że 
B ytom  n ie  za jm ow ał się sprzedażą 
samochodów, k tó re  p rzyn ios ły  dość 
poważne kw o ty .

B. w ięźn iow ie  
polityczni 

potępiają faszystów
K a t o w i c e .  W  D o m u  K u l­

tu ry  i  O ś w ia ty  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  w  K a to w ic a c h  od­
b y ł się 21 bm. w ie lk i  w iec  
p ro te s ta c y jn y , zo rg a n izo w a n y  
przez W o je w ó d z k i Zarza.d P o l­
sk iego Z w ią z k u  b. W ięźn iów  
P o lity c z n y c h  pod hasłem  „D o ­
m ag a m y się uw o ln ien ia , z fa ­
szys to w sk ich  w ię z ie ń  H iszpa ­
n i i  i  G re c ji dz ia łaczy d e m o k ra ­
ty c z n y c h “ .

W  w ie c u  w z ię ły  u d z ia ł de le­
gacje  b. w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  
z całego w o je w ó d z tw a , Z w ią z ­
k u  U cze s tn ikó w  W a lk  o n ie ­
pod leg łość i  D e m okra c ję , p rzed  
s ta w ic ie le  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  i  
o rg a n iz a c ji spo łecznych. P rz y ­
b y l i  ró tum eż p rze d s ta w ic ie le  
w a lczą ce j H iszp a n ii, b y l i  w ię ź ­
n io w ie  p o lity c z n i:  M a n u e l C o r-  
tez, R a fa e l D a n illo  i  Bobe J a i-  
me.

„Rękodzieło Artystyczne“ pod zarządem  LK

Figurki i zw ierzęta z  waty
zapewniają chleb najbiedniejszym

O p o l e  (cm). D n ia  19 hm . o d ­
b y tą  się w  O po lu  k o n fe re n c ja  w  
sp ra w ie  dalszego is tn ie n ia  sp ó ł­
d z ie ln i p ra c y  „R ę ko d z ie ło  A r t y ­
styczne“ . N a ko n fe re n c ję  p rz y b y li 
in s p e k to r  ze Z w ią z k u  R e w iz y jn e ­
go z K a to w ic , prezes o p o lsk ie j 
M S N  K o n o p e lsk i, p rz e d s ta w ic ie ­
le  p a r t i i  i  c zyn n ika  społecznego, 
Powsz. Spółdz. Spożywców ' i  za ­
rząd  opo lsk iego O dd z ia łu  L ig i  K o ­
b ie t. Po za zn a jo m ie n iu  się ze spo ­
sobam i p ro w a d ze n ia  te j sp ó łd z ie l­
n i, n ie zg o dn ym i z ogó ln ie  p rz y ­
ję ty m i zasadam i, n a s tąp iło  p rze ­
jęc ie  z dn iem  20, 1J. b r. ca łe j s p ó ł­
d z ie ln i przez O dd z ia ł opo lsk i L ig i  
K o b ie t.

Spółdzie ln ia- „R ę kod z ie ło  A r t y ­
s tyczn e “  w y ra b ia ła  f ig u r k i  i  z w ie . 
r*ę ta  z w a ty . W szys tk ie  fizyczne  
p ra co w n ice  s p ó łd z ie ln i, w  ilo śc i

ok. 15 m ło d y c h  au toch tonek , p rz e j 
snuje pod  sw ą opiekę L ig a  K o ­
b ie t, k tó ra  w y p ła c i im  za ległe p o i 
b o ry  2 i  p ó ł m iesięczne i za jm ie , 
się ró w n ie ż  ich  re p o lo n iza c ją . —  
T y m  sam ym  L ig a  K o b ie t w c ią ­
gn ie  te  p ra co w n ice  w  ś w ia t uśwśa 
d o m io n ych  p ra c o w n ic  P o lsk i d z i­
s ie jsze j, ta k  pod w zg lędem  spo­
łecznym  ja k  i  k u ltu ra ln y m .

Na własnej ziemi

Reemigranci i Rumunii pracuja
i  z i i p  gospodarstwieP i l a w a  G ó r n a .  W  P ila w ie  G ó rn e j o s ie d lili się 

re e m ig ra n c i z R u m u n ii, k tó ry c h  p rz o d k o w ie  p rze d  400 
la ty  w y e m ig ro w a li z S o b ó tk i pod W ro c ła w ie m , za ło ż y ­
l i  p o lską  ko lo n ię , ż e n ili się m ię d zy  sobą, zach o w u jąc  
tro s k liw ie  o bycza je  p rzo d k ó w .

okres ie  h it le ro w s k ie j okuW
p a c ji p rz e ż y li o n i ca łą  gehennę 
m o rd ó w  i  p rześ ladow ań . N ie m cy  
s p a l i l i  im  gospodarstw a, pozba­
w i l i  b y d ła , dachu  nad  g ło w ą  i  
ch leba..

Po skończone j w o jn ie  p o w ró c il i 
do k ra ju ,  k tó ry  zn a li ty lk o  ze 
s łyszen ia . C iężk ie  w a ru n k i m a te ­
r ia ln e  b y ły  pow odem , że postu -

Ixcxijt zfotfżfe/skfeę« zwyrdcfłifenfa

Makabryczne sceny na cmentarzu
Bazkajiwyali groby i okradali nieboszczyków

B y t o m  (jł). N ie z w y k łe g o  z ło ­
dz ie ja , k tó ry  o d w a ży ł się n a w e t 
na  o d ko p j-w a n ie  i  o k ra d a n ie  p o ­
ch o w a n ych  n a  cm en ta rzu  zw ło k , 
u ję to  w  osobie W ła d y s ła w a  F ro h -  
ne ra , m ieszka jącego w  B y to m iu  
p rz y  u l. P s tro w sk ie g o  6. Jego 
w s p ó ln ik  d o tąd  jeszcze u k ry w a  
Się. F ro h n e r  p rze ka za n y  zosta ł do 
d ysp o z y c ji P ro k u ra tu ry  i n ie b a , 
w em  p rzed  sądem  o dpow iadać  bę- 
dstie za sw e przestępstw a .
Rcchodteenia w ykaza ły , że F ro h -  

n er i  jego tow arzysz dokonyw ali

Za wrogą propagandą
'*■=» &  l a t  w i ę z i e n i u  —

K a t o w i c e .  R e jo n o w y  
ąfl W o js k o w y  w’ K a to w ic a c h  

na ses ji w y ja z d o w e j w  K lu c z ­
b o rk u  ro z p a try w a ł sp raw ę  
M a r i i  W itk o w s k ie j,  p ie lę g n ia r  
k i  i  la b o ra n tk i p o w ia to w e go  
O środ ka  Z d ro w ia  w  K lu c z b o i 
k u , o ska rżo n e j o p row adzen ie  
d z ia ła ln o śc i a n ty p a ń s tw o w e j.

W itk o w s k a  od 1945 r .  do 
s ie rp n ia  1948 r .  sys te m a tycz ­
n ie  sze rzy ła  w ro g ą  p ro p a g a n ­
dę, godzącą w  u s t ró j P o ls k i i 
je j  so jusz ze Z w ią z k ie m  R a­
d z ie ck im .

W  w y n ik u  ro z p ra w y , W it ­
ko w ska  skazana zosta ł? na 5 
la t  w ię z ie n ia , 3 la ta  u tra ty  
p ra w  o b y w a te ls k ic h  i p rzepa­
d e k  m ie n i«  n a  rzecz S ka rb u  
P ańs tw a .

n o w i I i p racow ać zespołowo. O trz y  
m a il p o n ie m ie c k i m a ją te k ’, p o ­
m oc ze s tro n y  w ładz, SZC h o ra * 
sąsiadów', k tó rz y  z o ra li im  z ie ­
m ię.

R e e m ig ra n c i p ra c u ją c  d o s ło w ­
n ie  dz ień  i  noc doszli ju ż  do p e ­
w nego d o b ro b y tu . R ozpoczynając 
gospodarkę, n ie  m ie li a n i in w e n ­
ta rza  żywego, an i m a rtw e g o , an i 
g o tó w k i. D z is ia  j  na  509 h e k ta ra c h  
z ie m i m a ją  50 k ró w , 30 ko n i, 20 
św iń , 1 m ło ca rn ię , 2 s ie w n ik i,  1 
kopaczkę, 1 ko s ia rkę , 1 snopo- 
w ią z a łk ę  i  m arzą  o tra k to rz e .

C z ło n ko w ie  s p ó łd z ie ln i w s p ó l­
n ie  p la n u ją , s ie ją , orzą i  zb ie ra ją , 

począ tkow o  z w y k ły c h  kradz ieże . r u , n >' <**j«V* w f d iu *  W ^ p ra c o -  
Podczas trzech  w y p ra w  łu p e m  ich  * » • » « * •  « ro w y ,  kon ie
pad ło  k i lk a  k ró lik ó w ', a p a ra t ra -  I 1 s ta n ow ią  w łąsnosc m d y -

ra d io w e  i  ż a ró w k i I w u h ,a ,! i; ł ’ W e w *P ° łn e i obor,!ed io w y , lam py 
oraz n ieco b ie liz n y  i 
P ra w d o p od o b n ie  p rz e k o n a li się 
ie  o k ra d a n ie  ż yw ych  n ie  bardzo 
się opłaca, to też, w  nadz ie i zdo ­
b y c ia  w ię kszych  łu p ó w , z w ró c il i 
uw agę  na pochow an ych  na cm en ­
ta rz u  n ieboszczyków ', W  n ocy  na 
20 p a ź d z ie rn ik a  p o sz li na  cm en­
ta rz  św. Jaoka p rz y  u l. S po ko jn e j, 
gdzie ro z k o p a li t r z y  g ro b y  i  ro z ­
b i l i  t ru m n y , 7. p ie rw szego  n ie b o , 
szczyka śc ią g n ę li u b ra n ie , d ru g im  
tn ip e m  b y ła  ko b ie ta , k tó re j za­
b ra li  chus tkę  z g ło w y , trzec iem u  
zaś n ie boszczykow i n iczego n ie  
w z ię li,  gdyż b y t ju ż  w  sta tuo ro z ­
k ła d u . N as tępn ie  z ło czyńcy  p rze ­
s z u k a li szopę cm en ta rn ą , k tó ra  
s iu ż y  do  p rz e c h o w y w a n ia  P rz y ­
b o ró w  g raba rza . Z a b ra li z n ie j 2 
rę c z n ik i do spuszczania tru m ie n .

F ro h n e r  s tan ie  p rzed  Sądem 
G ro d z k im  za w ła m a n ia  z k ra d z ie ­
żą i zn iew ażen ie  g ro b ó w  cm en ­
ta rn y c h . Razem  z n im  zasiądą na 
ła w ie  oska rżo n ych : M a r ia n  W o j-  
tu e h  z B y to m ia , Ja g ie llo ń ska  34, 
p o d e jrz a n y  o w s p ó łu d z ia ł w  je ­
d n e j k ra d z ie ż y  m ie szkan io w e j, 
W ła d y s ła w a  O ziębow ska z M ie ­
ch o w ie  pod  za rzu te m  paserstw a, 
Z o fia  B a rg ie l i  S te fa n ia  Sosna z 
C hropaczow a, k tó ry m  zarzuca  się 
u k ry w a n ie  zw y ro d n ia łe g o  z ło d z ie ­
ja  p rze d  w ła d c a m i bezpieczeń­
s tw a .

ira rd c rn h y  i oddzie lne, w ła sn e  pom tesz-
*  '  ‘ ‘ je ż e n ia . P rócz z iem i, w sp ó ln ie  go -

sp odarow ane j, m a ją  2 -a ro w e  
d z ia łk i w łasne , n *  k tó ry c h  sadzą 
w a rz y w a , k u k u ry d z ę  i  k w ia ty .

D y s c y p lin a  w za je m n a  90 cz ło n - 
k ó w  sp ó łd z ie ln i, zau fan ie  do za ­
rząd u  i  n a d zw ycza jn a  p ra co w i -

________ i ______________ _______

tość d a ją  pewność, że spó łdz ie ln ia  
ro z w ija ć  się będzie da le j.

Badania stanu zdrowia 
górników raomigrantów 

z Francji
W a ł b r z y c h .  W  ce lu  s tw ie r .  

dzen ia  s tanu  zacho row ań  na  p y ­
lic ę  w ś ró d  g ó rn ik ó w  re e m ig ra n ­
tów' z F ra n c ji,  Z a k ła d  U bezp ie ­
czeń S połecznych w  W a łb rz y c h u  
rozpoczą ł badan ia  ren tg e n o lo g icz ­
ne, k tó re  obe jm ą  oko ło  3.000 osób. 
B a d a n io m  pod lega ją  g ó rn ic y  oraz 
e m e ryc i p ra c y  w  g ó rn ic tw ie , k tó ­
rz y  p rz e p ra c o w a li w  ko p a ln ia ch  
fra n c u s k ic h  oo n a jm n ie j 5 ła t  i  
p o w ró c il i do k ra ju  w  okres ie  m ię ­
dzy 1 lip ca  1945 r. a 31 g ru d n ia  
1847 ro k u .

B a d a n ia  pozosta ją  w  zw ią zku  
z p rz y s łu g u ją c y m  c h o rym  na p y ­
licę  g ó rn iko m , na  m ocy k o n w e n . 
c jl p o lsko  -  f ra n c u s k ie j z 9 czerw’,  
ca b r., odszkodow an iem  za s tra tę  
z d ro w ia , pon ies ioną  w s k u te k  p ra ­
cy w' kop a ln ia ch  fra n cu sk ich .

O stateczne odszkodow an ia  usta ­
lać będzie k o m is ja  m ieszana p o l­
sko - francuska .

Dalsze świetlice 
dla górników

W a łb rzych . N a te re n ie  osiedla 
górn iczego G aj o d b y ło  się o tw a r ­
cie n o w e j ś w ie t lic y  g ó rn icze j, u/ 
obecności p rz e d s ta w ic ie li Z ZG , 
p a r t i i  j  in .  O rg a n iz a to ra m i św ie ­
t l ic y  b y li  sam i g ó rn ic y ; w y ró ż n il i 
się g ó rn ic y  kop . „B o le s ła w  C h ro ­
b ry “  —  Szubel, S u lk o w s k i, M i­
ch a lsk i, B y k o w s k i i  P n ia k . Re­
m o n tu  ś w ie t lic y  dokonano  z su b ­
w e n c ji ZZG ., częściowo sposobem 
gospodarczym  i w ła s n y m i s iłam i. 
P rzy  ś w ie t lic y  p o w s ta ł k lu b  spo r­
to w y  i  zo rgan izow ano  k u rs  re p o - 
lo n iz a c y jn y  d la  e m ig ra n tó w  z 
F ra n c ji.

U roczystość o tw a rc ia  u ro z m a i­
c i ły  w ys tę p y  a m a to rs k ie  zespołu 
górn iczego, k tó ry  sku p ia  s ię  p rz y  
ś w ie tlic y .

W yb ra n o  n o w y  zarząd s p ć i' 
d z ie ln i, w  sk ład  k tó re g o  wessł? 
pp. C zam ota . K nnope łska . B i® * ' 
bergow a. Do ra d y  nadzorcze j w ? ” 
b ra n o  pp .: R roknw pką . B is k u p s k i 
S zm id t, W ysp iańską , W ilczyń sk i® ' 
go. S o łtyńsk iego , Ress, H ü h n e r 1 
p ro f. Szajnochę.

L ig a  K o b ie t ma za m ia r rozW1'  
nąć p rze ję tą  sp ó łd z ie ln ię  prac? 
w  k ie ru n k u  p o k re w n ych  dziedzic 
w y tw ó rczośc i, ja k  zabaw karstw O ' 
w y ro b :r s łom kow e  itp . P ro je k t0'  
w ane  je s t za tru d n ie n ie  w  te j t ą r f '  
d z ie ln i z czasem do 100 kobi®*' 
p rzede w s z y s tk im  ze środow isk 
n a jb ie d n ie jszych . T y m  sam ym  tA* 
ga K o b ie t, w y k a z u ją c  coraz w ięk­
szą żyw o tność  i pożyteczność, be* 
dz ie  coraz b a rd z ie j pom ocna k°* 
b ie tom , c iężko w a lczącym  o chi®" 
codz ienny d la  sw o ich  n a jM Ü ' 
szych i  d la  siebie.

Wystawa uzdrowisk
(ioinośląsklch .

Stolice - Z d ró j. W  sana to riu 1*1 
w  S ó licach  -  Z d ro ju  z o rg a n i*0'  
w ana  zosta ła  w ys ta w a  uzdrow i® " 
do lnoś lą sk ich . Bogate  pod wzg'? 
dem treśc i ekspona ty  i lu s t ru ją  h>' 
s to rię  i do tychczasow y dorob®-* 
u z d ro w is k  do lnoś ląsk ich .

Potajemny magazyn b r o n i
wykryto w komornikach

C z ę s t o c h o w a  (k). W okre- nie z b. członkiem A K  Antoni®*
sie o k u p a c ji k ie ro w n ik  szko ły  
pow szechne j w  W ojPO w icach, 41- 
letni. Z b ig n ie w  P a łys  b y ! szefem 
k o m p a n ii A . K . na  te re n ie  g m in y  
K lu cze w sko  (pow . W łoszczowa). 
Jesien ią  1944 r. P a ły *  s k o n ta k to ­
w a ł s ię  z cz ło n k ie m  te jże  o rg a n i­
z a c ji p o ru c z n ik ie m  „W ło d z im ie ­
rzem “  z g ru p y  „N u r ta “ , k tó ry  w y ­
d a ł ze swego o d d z ia łu  w iększą  
ilość  b ro n i ce lem  schow an ia  je j.  
P a ły« w ra z  ze S ta n is ła w e m  B a - 
ła d z ió s k im  b ro ń  tę za ch o w a li w  
ko śc ió łku  w  Januszow icayh  (pow . 
W łoszczowa), gdzie leżała do » tycz 
n i*  1945 r.

Część /o m e lin o w a n e j b ro n i za ­
b ra li  c z ło n ko w ie  g ru p y  ,,N u r ta " ,  
a z pozosta łe j ilo śc i B a ła d s iń sk i, 
w  lu ty m  1948 r., p rzeka za ł 29 
k ró tk ic h  k a ra b in ó w  i 1 ręczn y  k a ­
ra b in  m aszynow y w ła d zo m  w  K lu  
ezowsku. resztę zaś. pn łyg  w spó ł -

D rugie miejsce we w spół zawód o i ct tu ie

Największa zautomatyzowana mleczarnia
t

na D olnym  Śląsku
D z i e r ż o n i ó w .  W ramach współzawodnictwa pracy 

na odcinku mleczarskim mleczarnia w Dzierżoniowie zdo­
była I I  miejsce w województwie. Posiada ona najnowo­
cześniejsze i najlepsze urządzenia na Dolnym Śląsku.

G łó w n a  a p a ra tu ra  sk łada  się z 
3 ro d z a jó w  a p a ra tó w  czyszczą­
cych, p a s te ryzu ją cych  i  ch łodzą ­
cych. W szys tk ie  a p a ra ty  sprzę­
gn ię te  są bezpośredn io  m o to rk a m i 
e le k try c z n y m i i  w p ro w a d za  się je  
w  ru c h  je d n y m  nac iśn ięc iem  g u ­
ziczka, k tó ry c h  p o num erow ane  sze 
re g i b łyszczą na ścian ie . A u to ­
m a tyczne  oczyszczanie k o n w i, au ­
tom a tyczna  w aga  św ie tln a , o l­
b rz y m ie  m as ie ln ice , mogące na 
raz  p rze ro b ić  1.500 l i t r ó w  śm ie­
ta n k i i  se ro w n ie  sk ła d a ją  się na

w ie lk i  za k ła d  p rze tw ó rczy , k tó ­
rego dz ienna  zdo iność p ro d u k c y j­
na w y n o s i do 70.000 l i t r ó w  m leka .

P rz y  obecnym  s tan ie  p o g ło w ia  
i c iąg le  jeszcze n ie  zo rg a n izo w a ­
n y m  sku p ie  na d w yże k , m le ka  p ro ­
d u k c ja  m le c z a rn i w  D z ie rżo n io ­
w ie  je s t s tosunkow o  m ała . P rz y  
ilo ś c i 18 pos iadanych  z le w n i i  5 
sk lepach  m le cza rn ia  w  p a źd z ie r­
n ik u  w y p u ś c iła  o ko ło  100.000 l i ­
t r ó w  m le k a  ko n su m p cy jn e g o , 1015 
kg  m asła , 269.848 kg  tw a ro g u  oraz 
5.031 k g  k a ze in y

P a ró w n u ją c  je d n a k  z la ta m i 
p o p rz e d n im i m ożna s tw ie rd z ić  
s ta ły  w z ro s t p ro d u k c ji.  W 1947 
ro k u  m le cza rn ia  za ca ły  ro k  p rze ­
ro b iła  200.000 l i t r ó w  m le ka . W  r o ­
k u  b ieżącym  do końca  paźd z ie r­
n ik a  przepuszczono p rzez m le cza r­
n ię  je d e n  m ilio n  400 tys ię cy  l i —■ 
tró w  m le ka .

Ilo ś ć  k ró w  —  d o s taw ców  dosię­
ga ju ż  4 i p ó ł tys iąca  sz tuk , a 
skup  m le k a  w  pow iec ie  o b e jm u je  
70 p roc. p ro d u k c ji.  M le c z a rn ia  w  
D z ie rżo n iow ie  posiada rz a d k o  spo 
tyka n e  w  E u ro p ie  m aszyn y  do 
w y ro b u  c u k ru  m lecznego. O ddz ia ł 
ten. z a o p a try w a ł p rzed  w o jn ą  w  
c u k ie r  m le czny  w szys tk ie  z a k ła ­
d y  fa rm a ce u tyczn e  N iem iec.

M a jc o k im  p rz y w ie ź li do siebte d- 
dom u w  K o m o rn ik a c h . Pa lys 
d a l następn ie  innem u  cz lonkC '' 
A K  A n to n ie m u  L u d y n i, kow »*0'  
w i z Rzew uszyc 5 k ró tk ic h  k ® ^  
b illó w , po leca jąc  m u z.abrać r o ^ '  
n ież  od B a ladz ińsk iego  z Janus®® 
w ic  s k rz y n k ę  z m a te r ia łe m  w y b “ '  
ch o w y m  i część rad io s ta c ji. 
noczc.śnie P a łys  w y d a ł Ł u d y n 0 
b ro ń , k tó rą  posiada ł u  siebie, » 
żąc m u  u k ry ć  ją  do jego  dy9P 
z y c ji.  W  te n \ sposób L u d y n ia  *  
m agazynow a ł u s ieb ie  5 k ró tk 1-- 
k a ra b in ó w , 1 ręczny k a ra b in  -e 
szynow y, 3 g ra n a ty  
o raz w iększą  ilość ma-terte-9; 
w yb u c h o w y c h , w  ty m  176 
n ik w ó  do m in . 748 rte tona f0?9 , 
do z a p a ln ik ó w  p rz e c iw c *0*® 
w ych . części ra d io s ta c ji i  m.

W spom niany już Mttjeokl, 
jeżdżając w  czerwcu 1843 r ’ 'j, 
Ziem ie Odzyskane. % posiadany '  
fl krótkich knrabinów  w vl,pr0 - 
swerou sąsiadowi Antonich1 u -Jj 
kopowi, » pozostałe 4 *** „ię», 
zakopał w  stodole swego 0 j 
gilzie odnaleziono jp w  
sierpnia br. W  toku d o c h o d z ą  
ustalono, że Pałys zagroził 
klem tt śm iercią za wypadek * 
dy.

Pracownic#
„C Z Y T E L N IK A “ "

n u
t fo h

K A T O W IC E . Członfc»1*9« - ^  
P F R  i PPS p rz y  Spóidz- W - 
O ś w ia to w e j „C z y te ln ik “  w aI1iti, 
w ica ch  na w sp ó ln ym  ie.pu p0'  
o d b y ty m  w  ub. poniedzi® -¡¿ p o ­
s ta n o w ili uczc ić  K ongres ■ ^ d '
'■żen iony przez, o fia ro w  
n e j d n ió w k i prz -y  p r* y  
Dom ti K T P D  w Katov '
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Junacy SP szkolą się tr szybownictwie

„Olimpia” na pewno nie zaw iedzie!
(Reportaż własny 

„Dziennika Zachodniep” )
Katow ice, w  listopadzie  

Na lo tn isko  w yb ra liśm y  się w ła ­
ściw ie z ciekawości. Oczywiście 
Piechotą, czy li per pedes apostolo- 
r um, u l. F rancuską eż hen, za pe­
ry fe r ie  miasta, gdzie u ryw a  się 
ry tm  katow ickiego życia, a zaczy- 
naią  się rozlegle pole, a jeszcze da- 
je j lasy, Ciekawość nasza n ie  była 
jednak pusta. C hcie liśm y zobaczyć 
latanie i to nie takie, k iedy p ilo t 
Wsiada do maszyny, m o to ry  zaw ar­
t ą  i samolot od la tu je. Do Warsza­
wy, Paryża, P rag i czy M oskwy. Cie 
kawość w iod ła  nas do hangarów 
s*ybówcowych.

lak na tureckim kazania
Jest godzina 7 rano. Na lo tn isku  

taUchowieckim  n iebyw ałe  ożyw ię- 
n ie. Junacy SP, a jest ich  ponad 30, 
Przygotow ują się do tren ingow ych

lo tó w  szybowcowych. (Czegóż ta SP 
n ie  uczy!) Jest jeszcze wcześnie. 
Chłopcy zjeżdżają się z B ielska, O li 
w ic, Opola i in. m iast z zapasem po­
żyw ien ia  na cały dzień, bo la tan ie  
szkoleniowe odbywa Się W każdą 
niedzielę od rana do zm ierzchu. Z b li 
żamy się do g rupy chłopców, w y ­
ciągających z hangaru lśn iący, na 
niebiesko pom alowany szybowiec i 
podsłuchu jem y ożyw ioną rozmowę 
o dzisie jszych lotach.

A  m ów i się tu  w ie le ! — Chłopcy 
dysku tu ją  o typach szybowców, o 
konstrukc jach , la ta n iu  i  o term ice. 
Padają określenia, fachowe w yrazy, 
w ięc m y — la icy  — n iew ie le  z tego 
rozum iem y — ze skruchą b ije m y  
się w  p ie rs i, że n ie  czyta liśm y 
„S iM ‘‘ lu b  „P o ls k i S krzyd la te j11 i, 
że w yb ra liśm y  się tu  bez m ałe j en­
cyk loped ii lo tn ic tw a . Bo to zawsze 
można zaglądnąć i Wie się o co 
chodzi, i  n ie  sto i się Wtedy i Słu­
cha, ja k  na tu re ck im  kazaniu.

Chłopcy są już  p raw ie  w  kom ­
plecie, czekają ty lk o  na ins truk to ra .

Są trochę zaniepokojeni, zaciągają­
cą się m głą i pogarszaniem się aury 
— bo jakże tu  la tać w  czasie ta k ie j 
pogody. N aw et „ob la ta n y “  p ilo t czu­
je  się w  ta k im  d n iu  nieswojo. A le  
na szczęście rozjaśn ia  się i  wychodzi 
słońce, chłopcy uśm iechają się ku 
hiebu, że pozw o li im  dziś la tać i — 
byle ty lk o  w ia tr  zaw ia ł, to wszyst­
ko będzie o‘ fcep!

W ia tr  n ie  ma zam iaru  w iać, ale 
za to słońce coraz częściej w ychy­
la  się z m g ły  i  chłopcy, n ie czeka­
jąc na in s tru k to ra , b io rą  na ba rk i 
trz y  szybowce, w ęd ru jąc  z n im i na 
start.

Rozpoczęło się
prawdziwo życie

Niebawem  nadchodzi in s tru k to r 
A, Paw llczek, z k tó ry m  uda jem y się 
na ezybOwiskó. W drodze objaśnia 
nam w ie lk ie  znaczenie szybownic­
tw a. Sam la ta  od 1828 r. a szkoli 
w  p ilo tażu  szybowcowym  od 1931 r,

— D aw n ie j jednak nie m ia łem

Z j e d n o c z e n i e  p r z e m y s ł u  n i e o r g a ­
n i c z n e g o  G liw ice, ul. G órnych W alów  35

Z a tru d n i w  D z ia le  T e c h n ik i R uchu ;

t inżyirera mechanika
posiadającego p ra k ty k ę  z zakresu  p ra ­
cy  u rządzeń  energe tycznych

1 inżyniera mechanika
po p ra k ty c e  2 dfciedfcifty re m o n tó w  m a­
szyn

1 technika mechanika
po  p ra k ty c e  ru ch o w e j.

O fe rty  k ie ro w a ć  do o d d z ia łu  O sobowego 
Zjednoczenia. » (3981)

NAJMILSZYM
U P O M IN K IE M  
n a  s w . m i k o ł a j a  
IEST DOBRA KSIĄŻKĄ!

b o g a t y  w y b ó r
W A R TO Ś C IO W Y C H

K S I Ą Ż E K
P R ZY G O TO W A ŁA

KSIĘGARNIA SfdŁDZiaKI W M .-Ilta T .
„ C Z Y T E L N I K “
K A T O WI C E ,  U L I C A  3 M A J A  12 
ORAZ WSZYSTKIE KS!|BARHIi „ 6  Z t  I  £ l  H I K A“  

W MIASTACH POWIATOWI C l  w l .  no>

O K R Ę G O W Y  U R Z Ą D  L IK W ID A C Y J N Y  
Delegatura w  Bielaku

o g ł a s z a

po raz drugi publiczną licytację
na sprzedaż tow arów  surowcowych i innych jak ; 
o le jk i eteryczne, arom aty spożywcze, opakowania  
handlowe, ja k  butelki, dym iony, puszki, kartony  
oraz różne a rty k u ły  pomocnicze.

Szczegółowy Spis tw aru  przeglądać można w  
biurze D elegatury O U L  Bielsko, u l. Wzgórze 19, 
pokój n r 8 codziennie w  godzinach od 10 do 12.

Za pośrednictwem  tegoż b iu ra  oglądać można 
tow ar na miejscu w  przedsiębiorstwie.

L ic y ta c ja  odbędzie  się d n ia  3 g ru d n ia  1948 r. 
o godz. ló  w  b iu rze  D e le g a tu ry  O U L .

Cena w yw oław cza 3.509.5S8,—  Złotych  
tj, % ceny szacunkowej 

Szczegółowe w a ru n k i licy tac ji do prze jrzen ia  w  
biurze D elegatury O U L .

N a c z e ln ik  D e le g a tu ry  O. U . Ł . 
3998 (M g r. J. P l a c k o W s k i )

tego zadowolenia z p racy in s tru k ­
to rsk ie j, co teraz. K ie d y  SP zaczęła 
szkolić j  im aków , rozpoczęło się 
p raw dziw e życie. Chłopców do la ­
ta n ia  n ie  brak. Jestem z n ich  wszyst 
k ich  zadowolony.

— Jak się przedstaw ia h is to ria  
SzybowiSka po wojnie?

— H is to ria  jest k ró tka . Na począt­
ku, t j .  w  1945 r. by ło  słowo — czyli 
n ie  by ło  nic, prócz chęci stw orze­
n ia  szybowiska — Z niczego. D opro­
wadzić szybowisko do ładu, to  jesz­
cze by ło  pó l biedy. Najgorsze było 
to, że n ie  m ie liśm y na czym latać. 
Udałem  Się na poszukiwanie. W  Sta­
re j stodole pod Sosnowcem znala­
złem  pon iem iecki w rak, W dalszych 
poszukiwaniach zebrałem tak ich  bez 
użytecznych gruchotów  aż trzy . Z 
tych  rup iec i zm ontow aliśm y p ie rw ­
szy szybowiec.

W  1946 r. m ia łem  już  jeden szy­
bowiec szkolny, 1 szybowiec typu 
„ je ż y k " ,  1 do rem ontu, no i grupiĘ 
18 chłopców, k tó rzy  pom agali m l w 
pracy. Z tą  grupą i k ilko m a  maszy­
nam i rozpoczęło się szkolenie. Pod 
koniec 1946 r . uzyska liśm y już  3 szy 
bowce szkolne i 3 tren ingow e, W 
1947 r. p rzyb y ł jeszcze jeden „J e ­
żyk “ . Chłopcy doszkó lili się do kat. 
C. N ap ływ a ł „św ieży na rybek“  i  roz 
poczęliśmy now y kurs. Z im ą  1947 r. 
n ie  ustaw a liśm y w  pracy, rem ontu­
jąc  ze starych w ra ków  dwa nowe 
szybowce. Z w iosną rozpoczęto tre ­
n in g i do lo tów  wyczynow ych. W ła ­

ściwa praca rozpoczęła się dopiero
teraz, k iedy szko lim y Sp.

A le  jest już  godzina 9! M gła  opa­
da, w ięc zaczynamy!

Latarnie nafwiąkszą emocją
Na szybowisku spoczywają rów no 

ustaw ione 3 szybowce: „A B C “ , po l­
sk ie j ko n s tru kc ji, budow any W In ­
s ty tuc ie  Szybowcowym  W Bie lsku, 
„Je żyk “  i  „O lim p ia “ . Ten ostatni 
budow any jeszcze na O lim p iadę  w 
1936 r. Przed rozpoczęciem latan ia , 
in s tru k to r  bada aparaty, obstukując 
je  w praw ną  ręką, ja k  leka rz  pacjen­
ta. W yciągarkę umieszcza się po 
p rzec iw leg łe j s tron ie  Szybowiska, 
chłopcy spraw nie  przeciągają lin k i 
i  p ie rw szy „A B C “  rusza ńa płozach 
do lo tu . Z początku skacze po ziem i 
ja k  n iesforne źrebię, następnie w 
szybkich podrygach tra c i g ru n t „pod 
nogam i“  i z dźw ięcznym  szumem 
skrzyde ł unosi się w  górę. 20, 30, 
50, 80 m tr. d rog i w  pow ie trzu . L in ­
ka się odczepia. Szybowiec lo tem  
ślizgow ym  opada w  zieloną traw ę.

Później na s ta rt ruszają „Jeżyk " 
i  „O lim p ia “ . Porządek i  dyscyplina 
— ja k  w  zegarku. Za każdym  w z lo ­
tem  k ilkadz ies ią t pa r oczu śledzi z 
uwagą ruchy p ilo ta  w  pow ietrzu. 
N ow y p ilo t rusza na sta rt. Lec i Z. 
Żuczkowski, junak  SP, operator f i l ­
m ow y w  cyw ilu . Jest trochę podnie­
cony — ma p ierw szy w ysok i s ta rt 
na ty m  lo tn isku , a tu  n ie  można się

„zbiaźnić“, bo to i instruktor tro ­
chę w  żartach przygani i kolec'■ y 
wyśmieją. Instruktor udziela ostat­
nich objaśnień i wskazówek. SSucz- 
kowski Jest już gotówl

Sm  biegnie szybko
Biało-czerwona tarcza sygnaliza­

cyjna podnosi Się w górę, Pada ko­
menda. Gotowy! Startować! — Szy­
bowiec w ybija się wysoko pon: d 
pasmo wzgórz na widnokręgu 1 od­
czepiony kołuje diugo, zanim opad­
nie „z sił" i osiądzie na lotnisku. 
Czas biegnie szybko. M ija  godzina 
14. Chłopcy rozpalają ognisko 1 za­
bierają się do posiłku. Chleb z ma­
słem smakuje najlepiej. Atmosfera 
wesoła 1 koleżeńska.

Junak z G liw ic opowiada koledze 
ze wsi o swojej nauce szkolnej. 
Chłopcy opowiadają sobie o pra­
cach w brygadzie, a najwięcej o lo t 
nictwie. Zbyszek z Bielska pożycza 
chętnie właBne książki lotnicze Jaś­
kowi z prudnickiej wioski, Jest tam 
i „Dywizion 803“, „Żądło Genowe­
fy“, „114 na stert!" 1 „L  — jak L u- 
cy". Jasiek jest zadowolony, że bę­
dzie mógł przeczytać te książki na­
leżące do gimnazjalnego kolegi. 
Właściwie to chłopcy też mają swo­
ją „Lucy" — a jest nią „Olim pia“.

Z dumą mówią o swoim 'chyżym  
p taku  ■»- niechętnie natomiast pa­
trzą na dwie panienki, które fotogra­
fu ją ich  przed startem *— bo to w i­
dzi pan, kobieta na lotnisku przed 
startem przynosi zawsze nieszczę­
ście. Być może, że wy, laicy, będzie­
cie się śmiać z tego przesądu, ale 
p ilo t wierzy W to święcie i wystrze­
ga się na lotnisku H eli, E li i  wszel­
kiego rodzaju żeńskiego jak  ognie. 
Jedynym  wyjątkiem  jeśli chodzi o 
rodza j niewieści, jest „Olimpia", 
k tó ra  na pewno nie zawiedzie.

W ładysław  Książek

P R Z E M . A R S E N O W Y  W  Z Ł O T Y M  S T O K U  
W O J. W R O C Ł A W S K IE  — ■ zatrudni:

2 księgowych
ż d łu ż s z ą  p r a k ty k ą

1 księgowego 
1 technika górnika 
1 technika mechanika 
1 technika chemika
W a ru n k i do om ówjenia. M ieszkanie zapew­

n io n e . O fe r ty  zgłaszać w  O ddz ia le  O sobow ym  
Przem ysłu Arsenowego w  Z ło tym  Stoku.

(39B2)

(Pfame m łodych m łodych
ILUSTROWANY TYGODNIK ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

, , / w ©  w /  w t e s “
Podaje m łodzieży w ie js k ie j op isy  życ ia  w s i ł  m ias t, n a jw a żn ie jsze  
wiadomości z k ra ju  1 św ia ta  —  S ta ły  d z ia ł n a u k i ze szczególnym  
uwzględnieniem  n a u k  ro ln ic z y c h  —  K o lu m n ę  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ą . 

L is ty ,  p o ra d y , hum or, sa tyrę .
P re n u m e ra ta  m iesięczna  —  20 z ł 

„  k w a r ta ln a  —  50 z ł
K o n to  P. K . O. 1-8004 (w ł.  130)

Wolne posady

c **0Ro sortow n i ł  Płuczek, 
sz.niaclii Kopalniana 2, po* 
S * U je  Inżynierów 1 kon- 
wvuktorów mechaników na 
o J r1°wnlcze stanowiska.

rysowników. Dojazd 
toa»nym autobusem

biegła steno- 
ąi.-Ka sekretarka. Zgłosze- 
taoti. Dyrekcja Osiedtt Bo- 
tA j. czyeb, G liw ice , A han - 

6813d

JiftfeL IG E N T N A  osoba do
S z a d z e n ia  małego gospo' 
■ o s i? * w G liw ii ■CS,- poszukiwana

w  G liw icach  do 
O fe rty : 

pad 
¡6083

„C i “  poszukiwana, u i 
„ p r y t« ln ik “  K a tow ice

| _  Posad poszukują |

jb< r£0 w N iK  sam odzielny
L  prowadzenie dzia
ł^J te s tro n o m iczn e g o , sto- 
h o tii dom u wczasowego 

• lub  dużego maga- 
SzP “  żywnościowego. Zg io- 

D z ienn ik  Zachodni 
°W ice pod „K ie ro w n ik “ .

2609 g

B IE G Ł A  m aszynistka po* 
szuktije  godzinow ej pracy, 
O fe rty : „D z ie n n ik  Zach." 
K a tow ice  pod „11488^. 2902g

K ip ę  u  p roduku  jący samo­
dz ie ln ie  soki, w ina owoc»* 
we i gronowe ¡% d ługo le tn ią  
p rak tyką , poszukuję posa­
dy. M iejscowość obojętna. 
O fe rty : C zy te ln ik  Chorzów 
pod „S am odz ie ln y". 2614g

S E K R E TA R K A -K A S JE R K A
ze znajom ością ' maszyno- 
pism a. kslęgówoScl oraz 
różnych prac b iu row ych, 
zm ien i posadę od 15 grud­
nia w zględnie l  stycznia, 
M iejscowość obojętna, o -  
fe rty : C zyte ln ik  Sosnowico 
„100". _______J613g

K u p n a

K U P IĘ  cz łony do ko tła  
, s tre b e l"  E I I  lub  zam ienię 
2a przednie 1 ty ln e  ściany 
w  Ilości 10 sztuk, oraz 80 
m b, ru ry  ocynkow ane j śre­
d n icy  2 1/2 cala. W iado­
mość: „C z y te ln ik "  G liw ice  
pod „1036“ . 2604g

Z A K U P IM Y  m n ie jszym i
pa rtia m i wszelkiego rodza­
ju  śruby i w k rę tk i.  W y­
m ia ry  oraz ceny nadesłać 
do „C z y te ln ik a " w  Skoczo­
w i* . 6885d

D Y W A N Y  perskie kra jow e , 
napraw«, czyszczenie, ku p ­
no, sprzedaż, Hussein K8- 
r im , '.K a tow ice , M oniuszki 
12. te ll 300-84. 652!id

ó/W CZĄ -wełnę (M erynosy) 
stale ku p u je  w  każdej U i­
ści, p łac i najwyższa ceny. 
Przędzalnia W. Poluslńsitl 
1 Ska. Sosnowiec (Srodula) 
Prusa 8, ta l. 8-2587. 2284g

SCHODY kręcone kuplę, 
O fe rty  lub  w iadomość: 
C zy te ln ik  Chorzów pod 
„sch o d y". 2813g

BRONZĘ a lum in iow ą  m ia ł­
ko m ieloną, ku p u je m y  każ­
da Ilość. „K a z e n it"  Gniez­
no, Osiedle G runw aldzk ie , 

88820

M A S ZY N Y  do szycia, g łów ­
k i, R A D IO A P A R A T Y , adap­
te ry , g łośn ik i, wzmacniacze 
ku p u je : K u k u ls k i, K a to w i­
ce, 3 M aja 20, te le f. 331-55.

6890d

Sprzedaże

O K A Z Y JN IE  do sprzedaniE 
samochód m a rk i ,,Saurer‘ 
6-tonow y (ropn iak) po ge ­
ne ra lnym  rem oncie z czę­
ściam i zapasowymi. Kato.* 
Wice, K am ienna 7 m. 1.

2611g

KUPI MY
GNIOTOWNIK
DO OWSA

Zgłoszenia k ie row ać: 
Z A K Ł A D  D O Ś W IAD ­
C Z A LN Y  GRODZIEC 
(N A  ŚLĄSKU ) PO W IAT 
B IE LS K O , (3995)

K LE J „A G O " W najlepszym  
ga tunku  do skór, oasów 
tra nsm isy jnych , kapców, 
f ilc ó w  itp , poleca: Prze ¡w. 
Chemiczną „ A r o l"  K rakó w  
Augustiańska l i .  ts l. SsS-Jż.

66;>2d

Z IM N E  ognie oraz św ieczki 
cho inkow e dostarcza firm a  
..M ER KU R Y“ . K ra kó w , Utrą 
domska 19, te l. 583-18, ^

U W AG A  K U P C Y ! H U ftłW - 
nia g a la n te r ii i try ko ta ży  
F irm a „po lfe " Łódź, Pt. 
W olności 10, poleca w ie ,k l 
w ybó r try ko ta ży  l  ga lante­
r i i ,  cen y  kon ku ren cy jne . 
Obsługa solidna, W ysyłam y 
za zaliczeniem  pocztow ym .

sdtśd

PASY tra nsm isy jne  „B e la t- 
ta "  I parciane w szystkich 
szetokoSel dostarczą każdą 
Ilość B iu ro  Techniczne, 
W rocław , Św. W inoentego 
25, te le f. 35-60, 6772d

S Y P IA LN IE , jada ln ie, k u ­
chn ie  do b re j jakości, ta n u  
sprzedaje — szaradow skl 
Katow ice. 27 S tycznia 34.

8492d

PRO JEKTO R d źw ięko w y 
18 na jw yższe j k lasy, M A ­
GNETOFON do nagryw an ia
dźw ięku  sprzedam. K u k u l­
ski, K a tow ice , 3 M a ja 20, 
te l. 331-55. 6833d

SPR ZED AM Y maszynę m ar 
k i  „P e ls " do cięcia dźw iga­
ró w  do 25-clu cm. w  ba r­
dzo do b rym  stanie. O fe rty  
do „C z y te ln ik a "  w  Skoczo­
w i». 8886d

C H f l l  ffftf
z d ług o le tn ią  p ra k tyką , b y ły  k ie ro w n ik  pow. f i r ­
m y , znajomość: p rodukc ja  m yd ła  toaletowego, zw y ­
czajnego. g lice ryn y  oraz w szystkie czynności zw ią­
zane z P rzem ysłem  Tłuszczowym , POSZUKUJE 
ODPOW IEDNIEGO S TA N O W IS K A  w  Państw owym  
Przem yśle TłUfezczowym O fe rty  k ie row ać: „C he- 
mik** WarSźaWjU. „ im p e t“ , ' S ikorsk iego, 42. .. (3994)

Ogłoszenie o licytacji.
O K R G Ę O W Y  U R Z Ą D  L IK W ID A C Y J N Y  we  

W rocław iu  podaje do publicznej wiadomości, że 
w  dniu 30 listopada br, o godz. 19 rano w  biurze  
Obwodowego U rzędu  L ikw idacyjnego  W Jeleniej 
Górze odbędzie .się publiczny p rzetarg  rem anen­
tów  poniem ieckich, przedm iotem  którego będą 
samochody osobowe i  ciężarowe, motocykle, ro ­
w ery , m otory elektryczne, maszyny do szycia, 
aparaty rad iow e, szkło i porcelana, naczynia k u ­
chenne, zegary, aparaty i m aszynki elektryczne, 
dyw any, chodniki i w ie le  innych przedmiotów'.

R efiek lanci na kupno powyższych przedm iotów  
mogą się zapoznać z ich stanom 3 dni przed te r­
m inem  licytacji.

B liższych in fo rm acji zasięgnąć m ożna w  b iu ­
rach Okręgowego XJ. L . w e W rocław iu, u l. F re ­
d ry 6, pokój 37 oraz Obwodowego U . L . w  Jele­
n iej Górze, (3992)

fliirfoRMlo CuftriIw i Win 
K. P O C H W I C K I

Częstochowa, Ml. Pitoiutokiega 8, Toleton nr 14-56

f % la  ś u
polec» w dużym wyborze 

koMhtalorki, czekolady, ntikołajt cu­
krowe I piernikowa o raz cukry I wina 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  398«

W O R K I — S IE N N IK I ju to w e
P ŁA C H T Y  brezentow e wodoodporne na wozy

p o k r o w c e  brezentow e wodoodporne na samocho-
d y  ciężarowe

EAKTU C H Y robocze brezentowe 
R Ę KA W IC E  1 ła p y  ochronne roboc ie  
T A lM Ę  JU TO W Ą  DO IZ O L A C J I ru r  1 k a b li —
dostarcza: (3937)

Poznańska Fabryka W o r k ó w
Wyroków lutowych i Iroiontowych i

P O Z N A fł, U L. P R Z E M Y S ŁO W A ' 33. — TEŁ- 13-*»- i

na: 1,

2.

ZARZĄD WIEJSKI w BYTOMIE
o g ł a s z a .

P H Z E  T A f l G
dostu1 Cienie 5.009 sztuk Szybek do św ietl­
nych num erów orientacyjnych; 
w ykonanie doprowadzenia św iatła *  k la ­
tek  schodowych do num erów świetlnych 
w  około 2.000 budynkach m iejskich;

3. w ykonanie robót Izolacyjnych w  M iejsk im  
K ąpielisku  K ry ty m .

P odkładki o fertow e są do przeglądnięcia w  W y ­
dziale Przedsiębiorstw  przy u l. św. Jacka 1, po­
kój 14.

O fe rty  w  zalakow anych kopertach ż odpowie­
dnim  napisem, objaśniającym  rodzaj robót na­
leży składać w  term in ie  do dnia 29 listopada 
1948 r . godz. 8 w  skrzynce o fertow ej Zatządti 
M iejskiego (ul. K a tow icka  18, I  p.).

Zarząd M ie js k i zastrzega sobie p raw o  dow ol­
nego w yboru  oferenta bez w zględu na wysokość 
oferow anej kw oty , rozdzielenia częściowego ro ­
bót pom iędzy oferentów , oraz  
przetargu ^ez podania przyczyn.

u n ie w a żn ie n ia  
(3991)

S IL N IK  59 K M  228/399 1800 
obrotów , sprzeda f irm a  K a- 
nareit, ł ty ik ó w , M azow iec­
ką 38. f »s3d

Z a p r o w a d z o n ą  w y tw ó r­
n ię  chemiczną, oko lica K a ­
tow ic , sprzedam. O fe rty : 
„C z y te ln ik "  K a tow ice  pod 
„11519". 2S21g

S Y P IA LN IĘ  ezecżotóWą. 
kredens orzech i  in n a  me­
ble sprzedam. Zgłoszenia: 
G liw ice , te l. 89-4», 2828g

m a s z y n a  d o  p i s a n i a
z d łu g im  w a łk ie m  (50 cm ) 
oraz maszyna z no rm a lnym  
w a łk iem  -  P O W IELAC Z 
„O rm tg " V  1 U ltra , ręczny, 
oka zy jn ie  sprzedam. W ia­
domość: Chorzów, 3-go M a­
ja  27, te l. 414-12. 2807g

DRZEW O opałowe do na­
byc ia . Załęże, Ul, Beka 2a.

^817g

POKOJ salonow y, eleganc­
k ie  w ykonan ie  tan io  sprze­
dam. W iadom ość: Chorzów, 
3-go M aja 48/7. 2630g

W IL L Ę  Z ogrodem owoco­
w ym  p rzy  tra m w a ju , w o l­
ną po kupnie , sprzeda: B iu ­
ro  „W A W E L " K raków , 
G R O D ZK A  80, 68B8d

MERCEDES Ciężarowy Jfc 
c y lin d ro w y  m o to r po gene­
ra ln ym  rem oncie z papie­
ra m i, tan io  do sprzedania. 
,,280“ , w iadomość te l. 88-373.

6887d

Mieszkania

M IE S Z K A N IE  4 pok. luksu ­
sowe zam ienię na 2 I. I I  
p ię tro  K a tow ice  lub  W ar­
szawa. o fe r ty :  C zy te ln ik  
K atow ice  pod „11806“ . 2801U

Mi e s z k a n i e  8-p5k«jowe
p rzy  u l. B rzozowej zam ie­
nię ha 2 lub  3-.pokOjOWć W 
cen trum  lub  po łudn iow e j 
części K a tow ic . Zwrócę 
ew en tua ln ie  koszty rem on­
tu . o fe r ty :  c z y te ln ik  Kąto- 
w ice  pod „11908“ . 2810S

2 POKOJE używalność k u ­
chn i, śródm ieście K a tow ic , 
zam ienię na garsonierę 
K ra kó w , O fe rty : C zy te ln ik  
K a tow ice  pod „11802". 2809g

P o k o j e

¡ZGUBIONO zaświadczenie 
w ojskow e w ydane przez 
K K  U . G orlice  na nazw i­
sko Drożdż E dw ard . Adres: 
Nowa RUda, R ynek 43.

2806g

35-L E T N I b ilans is ła  poszu­
k u je  poko ju  p rzy  k u ltu ra l­
ne j rodzin ie . W iadomość: 
K atow ice, sk r, pocztowa 
108 28128

Nauka 1 Sztuka

LE K C JE  angielskiego i  lite  
te ra tu ry  w yuczam . Zgłoszę 
nla C zy te ln ik  K a tow ice  Dod 
„11280". 3335«

Zguby i kradzieże

ZG U BIO N O  zaświadczenie 
obyw at. po lsk. P rzyby ła  
E m ilia  1 E ryka , P io tro w ice  
W ie lk ie  pow. Racibórz.

6882d

M A R T A  G O R TAT z K a w - 
czyków  zagubiła dowód — 
pa lców kę z ro k u  1940. 260 Ig

ZG UBIO N O  na trasie  W ar­
szawa — W ałbrzych  ks ią­
żeczkę w o jskow ą wydaną 
przez R. K . U . M ińsk  M a­
zow iecki, odc inek w ym e ld o ­
w ania  gm . S trachów ka na 
nazwisko K a tu sk t Józef. 
Adres: N owa Ruda cm e n ­
tarna 4fc 2807g

Z G IN Ę Ł A  »uka, spaniel 
b ia ło -czarny, uszy d ług ie  
czarne. Za doprowadzenie 
nagroda. K atow ice , P le b i­
scytowa 31/4. M188

ZG UBIO N O  k a rtę  rozpo­
znawczą w ydaną przez p re­
zyd ium  p o lic ji sosnowiec, 
odpis k a r ty  re je s tra cy jn e j 
w ydan y  przez Urząd R ew i­
z y jn y  K ie lce , C iesiński W in ­
centy, Sosnowiec, W spólna 
18. 2614g

S KR AD ZIO NO  tefcżkę z 
ks iążkam i b u ch a lte ry jn y m i 
i  w szelkie dowody. Janina 
Zolędowska, Sosnowiec, 
3-go M a ja 5. 2815«

SKR A D ZIO N O  w szelkie do­
w ody. K u lp iń s k l Czesław,
K oz łów  pow. M iechów  przy 
m łyn ie . 28108

ZG U BIO N O  2 dek la rac je  
w ie rnośc i na nazwisko .Tencz 
m y k  Jadwiga t c h ro b a d k  
F lo rian . 2«04g

ZG UBIO N O  ka rtę  re je s tra ­
cy jną  R. K . t f .  W adowice, 
ha nazwisko M a lik  S tan i­
sław  Zaw oja. 8361d

Uniew ażnienia

U N IE  WrA Z N IA M . skradzione 
w szelkie dokum en ty  osobi­
ste. G lom b E m ilia , L igo ta , 
Tomasza 10. 28tłg

U N IE W A Ż N IA M  skradziony 
tym czasow y dow ód osobi­
s ty  n r . 910/47 w ydan y  w  G li­
w icach. W ładysław a Bere­
zowska, G liw ice , S tyczyń ­
skiego 23. 2908d

UNIEW AŻNIAM  WSżelkla
sk ra d z io n e  w  pociągu He i - 
C zęstochow a d o kum en ty  na 
nazwisko S p a ł* *  G ertruda. 
Jahów  SL, Ul. M iko ło w sk •: 
103. i«»»!

U N IE W A Ż N IA M  zgubione
zaświadczenie zdemobiiuo 
wanta, deklarację w ierno­
ści, nazwisko Chwałek Bd 
ward, Katowice, G liw icka 
25. Ż810K

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
dn ia  29, X , 1948 r. do ku ­
m en ty  osobiste, na na zw i­
sko Toeta Ignacy, Wełno 
Wiec, u l, M ariana  Buczka 
22. (797d

Kabriolet .
S

0-cy lindrm vy

9 9 A u * S s 6 *

w  bardzo dobrym  sta* f 
nie sprzedam . A . I 
Łem picki, Częsiocho- • 
wa, Śródmieście 15, I 
Tel. 21-70, (3993) l

Z o u / a s ^

¿ « f i r n o w e  •
w  prętach po 3,5 m tr . 
pomoslądzowane i  b lan* s 
'nowe, z w ysokogatun - ?• 
kowego surowca, — h u r-  j 
towa sprzedaż: F IR M A  % 
B. / I I .  P O LA N O W S K I, * 
ZA B R ZE  (G. ŚLĄ SK ), $ 
U L. 3 M A JA  U . Te le f. i  
41-83. '(3*9«) |
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Śr o d a , 24 l i s t o p a d a .
5.10 S y g n a ł czasu. 5.15 S t i^ z c z e n ie  

w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a . 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y . 6.00 G im n a s ty k a . 6.10 D z ie n ­
n ik .  6.25 M u z y k a . S.50 P ro g ra m . 7.00 
W ia d o m o śc i d z ie n n ik a . 7.20 P o ran n a  
m o za ika . 8.00 P o ra d n ik  gosp o d a rs tw a  
d om o w e go . 8.10 M u z y k a . 8.55 S zko lna  
G aze tka  R a d io w a . 9.15 In fo rm a c je  
o g ó ln o p o ls k ie . 9.20 S k rz y n k a  P C K .
9.50 W szechn ica  ra d io w a . 9.30 Z a p o ­
w ie d ź  p ro g ra m u  na d z ie ń  b ie żą cy . 
11.37 S y g n a ł s ta c ji ( lo k a ln ie ) . 51.40 
..W  g o ś c in ie  u  B o le s ła w a “  (s łu c h o w i­
sko ). 11.57 S y g n a ł czasu i  h e jn a ł. 12.04 
W ia d o m o ś c i p o łu d n io w e . 12.10 K r o n i­
k a  p o lity c z n o  -  gospodarcza  W ę g ie r.
12.30 K o n c e r t  d la  szkó ł. 13.30 K o m u ­
n ik a ty .  13.35 K ą c ik  m ło d z ie ż o w y . 13.45 
K o n c e r t życzeń. 14.00 K o n c e r t  m u z y k i 
p o p u la rn e j. 14.30 A u d y c ja  d la  dz ie c i.
14.50 K ą c ik  p ra w n ic z y . 15.00 In fo rm a ­
c je  P o ls k i p o łu d n io w e j. 15.15 A k tu a l­
nośc i. 15.25 M u z y k a . 15.30 „ K a ta r z y n ­
k i  to ru ń s k ie “  — a u d y c ja  s ło w n o -m u ­
zyczna . 15.50 M u z y k a . 16.00 D z ie n n ik .
16.30 M u z y k a . 17.00 K o n c e r t k a p e li 
c y g a ń s k ie j — tra n s m is ja  z B u d a - 
ń ? f? t u - U-45 P ogadanka  n a u ko w a . 
17.cO „P a tr io ty z m  p ro le ta r ia c k i“ . 18.00 
u tw o r y  F ra n c is z k a  L is z ta . 18.20 P ieśn i 
P io tra  C z a jk o w s k ie g o . 18.35 „U lic z k a  
K la s z to rn a “  — 16 o d c in e k  p ow ie śc i 
ra d io w e j.  18.47 „B e la  B a lasc  ■ — fe ­
l ie to n . 19.00 D z ie w ią ta  aud. sp ec ja lna  
p o św ię con a  d e le g a tom  na K o n g re s  
Z je d n o c z e n ia  P o ls k ie j P a r t i i  R o b o t- 
rn c z e j. 19.40 W szechn ica  ra d io w a . 20.00 
D z ie n n ik . 20.45 M u z y k a . 21.00 Pog. K o ­
n i!  cetu R o k u  C ho p in o w s k ie g o . 21 10 
A u d y c ja  C h o p in o w ska . 21.40 K o n k u rs  
M ic k ie w ic z o w s k i.  22.00 M u z y k a . 22.45 
Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u .

r u d  o ś c i

„Z  pudełek od zapałek

można zrobić 
piękny kredensi!$M

Nauczy dzieci tej sztuki N r  47

„ Ś w i e r s z c z y k a “
N u m er ten ukazał się 21 bm. 

- _________ (w ł. 137)

(R E P O R T A Ż  W Ł A S N Y  
„ D Z IE N N IK A  Z A C H O D N IE G O “)

M IĘ D Z Y LE S IE , w  listopadzie  
K ie d y  za zakrętem  po s tron ie  

czechosłowackiej ukazał się pociąg 
w iozący do k ra ju  po lsk ich  bohate­
ró w  francuskiego s tra jku , wśród 
tłu m u  oczekujących p rzedstaw i­
c ie li społeczeństwa, w ładz i  w o j­
ska zapanowało m ilczenie... P rzy 
dźw iękach hym nu  państwowego 
przesuwały się przed oczyma ze­
branych wagony dekorowane f la ­
gam i po lsk im i i  francusk im i, z ie­
len ią  i  p o rtre tam i po lsk ich  i f r a n  
cuskich przyw ódców  dem okracji. 
Rozsunęły się d rz w i k ilku d z ie s ię ­
c iu  wagonów. W ram iona sa lu tu ­
jącego oficera W O P-u m atka rzu­
c iła  m ałe dziecko. 8 -le tn i ch łop­
czyk o toczył rączkam i m undur 
zdobiony s reb rnym  wężykiem  
k rz y k n ą ł w  stronę cisnących się 
do okien rów ieśn ików : nasze
wojsko!

Pociąg ham ow ał w  akompania­
m encie rozszlochanego śpiewu i 
dochodzących spod b udk i s trażn i­
czej dźw ięków  o rk ies try .

„N iech  ży je  Rzeczpospolita P o l­
ska! N iech ży je  Rząd. N iech żyje  
A rm ia ! —  w o ła li ludzie, k tó rzy  
jeszcze przed tygodniem  pod raza­
m i ko lb  mochowskich. żołdaków 
krzycze li ociera jąc usta z  k rw i:  
precz z  rządem w yzyskiw aczy! 
Precz z w o jsk iem  strze la jącym  do
robo tn ików ! I  w łaśnie żo łn ierze _
ci prości, bez naszywek na na ra -

9MJ oczivclv fórnllióci/
m ienn ikach  w n ieś li do wagonów 
chleb, só l i  g rudkę z iem i o jczyste j 
S trzelec S tan is ław  J. m ia ł łz y  w  
oczach, gdy podaną garść z iem i 
u ją ł w  ręce i uca łow a ł 68-le tn i 
em igran t — 45 la t, tam, u obcych...

8 wagon: blade, w ynędznia łe
twarze, szyje  okręcone k o lo ro w y ­
m i sza likam i, spod cyk lis tów ek 
beretów  patrzą jasne s łow iańskie  
oczy... Ten z ręką na tem b laku  
ów a głową w  bandażach... Obok 
K aro la  Sonfci jego żona, k tó ra  ra 
zern z n im  odp iera ła  a tak  na cen­
tra lę  kop a ln i Cagnac tragicznego 
12 październ ika. Ludzie , z C ar- 
m aux: W ładysław  i  Jan Kotow ie , 
Jan Błaszczyk, Jan Podawca, 21- 
le tn i Jan B ia łczyk, k tó ry  p rze je ­
chał k ilk a  gran ic  uciekając przed 
n iechybnym  aresztowaniem.

N ie  trzeba w ie lk ich  słów, za­
pewnień, że bracia, że bliscy, że 
bohaterow ie, że nareszcie w  P ol­
sce...

Na dw orcu  w  M iędzylesiu  s ta ro ­
sta bys trzyck i Skórsk i i K a ro l Son- 
ka w ym ie n ia ją  d ług i, b ra te rsk i po­
całunek.

P u n k t ku lm in a c y jn y  uroczystości 
pow itan ia : przem owy, hym ny, spon 
taniczne o k rzyk i — radość, radość 
żyw io łow a, k tó rą  zrozum ieć może 
ty lk o  ten, k to  po la tach tu łaczk i 
i  nędzy poczuł się Po lakiem  w  P o l­
sce.

K a ro l Sdnka chcia ł coś m ów ić — 
n ie  m ógł — p ła ka ł odw róciw szy gło 
wę. Na przem ów ien ie  zdobył się, 
ale w  tym  u rw anym  krzyku , ja k i I

m ie  j granicę p rze jecha ł w... trum n ie  w  
wagonie san itarnym . B y ła  rew iz ja ,

w y d a rł się z gard ła : „B ra c ia “  
ściło się wszystko.

„T u b y lc y “  zaczęli „rozb ie rać“  po­
śród siebie p rzyby łych . G órn icy  z 
W ałbrzycha, Chorzowa i K a to w ic  
w ita l i  się z gó rn ikam i z Crehange i 
Carm aux. O pow iadali sobie o s tra j­
ku. No cóż? Trza było . Tak, trza  
było...

Jan B ia łczyk  opow iada o w alkach ' 
z p o lic ją  francuską w  Carmaux.

Do g ran icy  francusk ie j u k ry w a ł 
się, gdzie popadło: na lokom otyw ie , 
w  skrzyn iach  wagonu bagażowego...

„ Id z ie m  do - C iebie Polsko, M atko  m iła ,
B y  upaść sercem na T w o je  zaproże.
N ie jeno liczba my, ale siła,
N ie  jeno pług, co z iem ię T w o ją  orze,
A le  i  p io run , co go Bóg posyła,
B y k ruszy ł dęby o sp ró ch n ia łe j korze...

kopa ln i i p io run  towarzyszu, rozumiecie?

ale go n ie  znaleźli. P rzy jecha ł bez 
niczego, w  samej m arynarce.

N ie  m a rtw  się Janek — pociesza 
go naczelny d y re k to r D ZP W  — po­
m yś le liśm y już  o tym , dostaniesz 
wszystko.

„S e n io r“  deportowanych W łady­
sław K o t po za ła tw ien iu  fo rm a lno ­
ści w  PURze spacerując po placu 
przed stac ją  graniczną p rzystaną ł 
przed dużą tab licą  z w y ry ty m  fra g ­
mentem w iersza K onopn ick ie j:

S to jący obok g ó rn ik  z 
.V ic to ria “  trąca go w  bok:. — Ten | St. B roszkiew icz

Przygotujm y sio do 
wczasów zimowych!
„WYKROJE i WZORY“

NR 13
p o d a j ą  w y k r o j e :  

S P O D N I N A R C IA R S K IC H  
i  dwóch W IA T R Ó W E K

o r a z
U B R A N IA  N A  N A R T Y

dla dziecka 8 —  10 lat 
Poza tym  

w zory  i  w y k ró j:  
C IE P Ł Y C H  R Ę K A W IC Z E K  

N A  F U T R Z E , 
p uiloveru  narciarskiego  

z w rab ianym i herbam i miast 
polskich —  i

upom inków  gwiazdkowych
__________________  (w ł.  139)

Nie przechodź obojętnie 
obok nędzy! Złóż datek na 

„POMOC Z IM O W Ą “

C o  u r n o  Ę M > i Ę j f k o g 9 a i i s k u  sm j G d u n s s i k u

Biżuteria z XII wieku

D r o b ia z g i
O  BERN. W Ubiegłą n iedzielę roz­

poczęty Się W S zw ajcarii ligow e m c- 
03 iod«e . M ontcho isy 

»rem isowała z Bazyleą 3:3 (1:1) i : i  
Z u rych  pokona! Grasshoppers 

W  stosunku 14:2 (5:1, 5:9, 4:i). („ )

O  B y ,y  p rzedw ojenny tre n e r Cze- 
tóhosłowackiej reprezentac ji hoke jo ­
w e j Popacek tre n u je  obecnie m i­
strzow ską drużynę S zw ajcarii Davos.

O  NOW Y JORK. W N ow ym  Jo rku  
zakończyła się sześeiodniówka ko la r- 
2 !,5 L a 'iT c! <;stwem Pary  w łosko-am e- 

G eo rge tti-M o re tti, k tó ra  
obecnie J f ’ atp u n k tć w - G eorgetti liczy

* -2 _  P AR Y Ż. Paryska drużyna hoke­
jow a  Racing Club. w  k tó re j gra ty l ­
k o  dwóch Francuzów, a reszta to Ka 
n a d y jczycy  i  A m erykan ie , nie w yka- 
ra h i dotychczas fo rm y , k tó ra  posia- 

" u b ie g ły m  sezonie. Ze stoczo­
nych  obecnie p ięciu  spotkań w ygra ­
m y 1* 0 jedno, a w  ub iegłą sobotę
ż ? ^  \ i ! ! , ;.Unana przez angielską d ru  S tru tham  w  stosunku 4:,2 ( i : i ,  s.u, i:i). (g) *

O  SALZBURG . S tosunki sportowe 
pom iędzy N iem cam i a A ustrią  
* c° raz .częstsze i serdeczniejsze W 
ubiegłą n iedzie lę odbył się mecz bok- 
E 1 Pomiędzy reprezentacja Salz-
Zw vtr ieżv li r ®p r®zentacją M onachium . 
Z w yc ię ży li A u s tria cy  w stosunku 11:5.

Ł Ó D Ź  (P A P ). W  sali M iejskiego  
M uzeum  Prehistorycznego w  Ł o . 
dzi, d yre k to r M uzeum , prof. dr. 
K onrad  Jażdżewski, spraw ujący  
kierow nictw o nad całokształtem  
badań prehistorycznych w  G dań­
sku, w ygłosił odczyt o w ynikach  
badań na terenie Gdańska.

Prof. d r Jażdżewski, posługu-

^  k o n f e r e n c j i  r e f e r e n t ó i u  s z k o l e n i o w y c h  P Z P J V

Wykorzystanie przerwy zimowej
i rozgrywki juniorów o puchar zw iązku

W f i i r o t n e o y t  T IT  1 . 1 __1 . . -r-. r ,  — .  —Warszawa. W  loka lu  PZPN  od­
była się ogólnopolska kon ferencja  
re fe ren tów  wyszkoleniow ych, na 
k tó rą  p rz y b y li p rzedstaw icie le 
w szystkich  okręgów  za w y ją tk ie m  
zachodnio-pomorskiego, b ia łostoc­
kiego i mazurskiego. W obradach 
w zią ł rów nież udzia ł przedstaw i 
c ie l G U K F -u  ¡osp. Nowakowski. 
K o n fe re n c ji p rzew odniczył re fe ren t 
w yszko len iow y PZPN — Nowak.

W  p ie rw szym  punkcie  obrad o- 
m aw iano p ro je k ty  zm ian s ta tu to ­
wych, dotyczących u tw orzen ia  w  
PZPN i OZPN W ydzia łu  W yszko­
lenia. W dalszym  ciągu obrad ob. 
N ow ak om ów ił szczegółowo z im o­
wą akcję  oświatową, k tó ra  p row a­
dzona będzie w śród działaczy i  za­
w odników . W miesiącach zim ow ych 
przeprowadzone będą w  te ren ie  sy 
stematyczne pogadanki na tem aty 
organizacyjne, sportowe i  ośw iato- 
wo-społeczne.

2  siedzibą w Warszawie

Nowe władze PZPR
Tomosz kpt. sportowym szczypiorniaka

K R A K Ó W . Czwarte po w o jn ie  
Walne zebranie Polskiego Zw iązku 
P iłk i Ręcznej w  K ra ko w ie  zakoń- 
«zyło trz y le tn ią  kadencję do tych- 
masowego zarządu pod prezesurą 
p. Nowaka.

w zagajeniu ustępu jący prezes 
scharakte ryzow ał okres kadencji 
s tw ierdza jąc, że PZPR p rzy  w y b it 
nej współpracy innych  członków za 
rządu p o tra f ił w yb ić  się na czoło­
we m ie jsce wśród zw iązków  spor­
tow ych i dać podw a liny  ta k  orga­
n izacyjne ja k  i finansowe pod przy 
sałe prace zw iązku.

Następnie wręczone zostały dele 
gatom okręgów  dyp lom y dla m i­
s trzów  i  w icem is trzów  w  poszcze­
gólnych konkurencjach, po czym 
wręczono cztery odznak: honorowe 

specjalne zasługi poniesione 
p rzy  k rzew ien iu  sportu  p iłk i ręcz- 
ńc j. O dznaki honorowe o trzym a li: 
oo. J. Nowak — dotychczasowa se 
kre ta rka , W ilińska  — ska rbn ik , 
Szmekel — b. prezes okręgu czę­
stochowskiego oraz naczelny redak 
:or „S p o rtu  i Wczasów“  St. Z iem ­
ne.

Ne przewodniczącego zebrania 
wybrano m gr. Bogajskiego z K ra ­
kowa zaś na sekretarza p. M iesz­
czankę z W arszawy. Poza tym  do 
prezydium  powołano p rzedstaw i­
c ie li G U K F  pp łk. Czarnika i m gr. 
Nawrockiego. W przem ów ien iu , ja  
kie w yg ło s ił pp łk . Czarnik, s tw ie r­
dził, że spo rt p o ls k i zostanie zreor 
ganizowany i od nowego roku  opar 
ty  na now ej s truk tu rze . Po p rzy -

jęe iu  p ro tokó łu  z ostatniego zebra 
nia i uchw a len iu  ustępującem u za­
rządow i abso lu to rium , kom is ja  m at 
ka podała skład nowego zarządu, 
którego siedziba znajdować się bę­
dzie w  Warszawie. Przedstaw ia się 
on następująco: prezes m gr N aw ro 
dki Zygm un t (G U K F); w iceprezesi: 
Kow a lew ski, M aleszewski, Rzeszot; 
sekre tarz: Christensen; Skarbn ik: 
U jm a ; gospodarz; por. K rasa; prze 
wodniczący W G iD : kp t. Serw atow  
sk i; przewodniczący WSS: Czmoeh; 
kp t. zw iązkow y s ia tkó w k i: inż. 
W irszy łło ; koszyków ki: P a trzyką t; 
sfcczypiorniaK: Tcxmosz; ref. praso­
w y : red. Szeremeta. Ponadto w y - 
brano kom is ję  rew izy jn ą  z tym , że 
członków  poszczególnych w ydz ia - 

' w dokooptu je zarząd.
L is ta  powyższa została p rzy ję ta  

przez walne zebranie przez ak la ­
mację. W  następnych punktach o- 
m ów iono program  pracy, a w n io ­
sk i ustępującego zarządu uchw ało 
no jako  dezyderaty dla obecnego 
zarządu. (Er-zet)

Odnośnie m etod zaprawy zim o­
w e j P ZPN  wyda broszurę, w  k tó ­
re j szczegółowo podany będzie tre ' 
nerom  system zapraw y z im ow ej, 
k tó ry  obowiązywać będzie w  całym  
k ra ju .

W  p rzysz łym  sezonie p iłka rsk im  
przeprowadzone będą rozg ryw k i 
ju n io ró w  o puchar PZPN. W  roz­
grywkach. wezmą udz ia ł reprezen­
tac je  ju n io ró w  wszystkich okręgów 
i  pod okręgów  PŻPN. W  zawodach 
sta rtow ać mogą p iłka rze  urodzen i 
w  la tach 1930 — 32. D okładny p ro ­
gram  rozg ryw ek o puchar ju n io ­
ró w  PZPN opracu je  W G iD  oraz 
W ydz ia ł W yszkoleniow y PZPN.

R efera t w yszko len iow y PZPN  u - 
s ta li ł na ro k  przysz ły  następujący 
te rm in ia rz : 10 — 15 stycznia — pre 
ce K o m is ji U n ifik a c y jn e j naucza 
n ia  p iika rs tw a  w  Katow icach. W 
sk ład  K o m is ji wchodzą: m g r Je­
sionka, m gr Balcer, W. Kuehar, R. 
Koncew icz, P. Foryś oraz przedsta 
w ic ie l G U K F  d y r. K is ie liń s k i 

16 — 22 stycznia — k u rs  w e ry f i­
k a cy jn y  d la  in s tru k to ró w  p iłk a r  
akic'h w  Katow icach. Uczestnika­
m i tego ku rsu  będą p rzedw ojenn i 
absolwenci ku rsów  in s tru k to rsk ich  
oraz p racu jący obecnie w  te ren ie  
ins truk to rzy .

24 stycznia — 19 lu tego — ku rs  
in s tru k to rs k i w  ośrodku W U K F  w  
K atow icach  k tó ry  jes t dalszym  cią 
giem szkolenia ka d r in s tru k to rsk ich  
ze szczególnym uw zględn ien iem  
potrzeb k lu b ó w  zw iązków  zawodo 
wych.

W  d ru g ie j po łow ie  stycznia oraz 
w  początkach lu tego zorganizowa 
ne zostaną dwa tu rnusy  obozów 
na rc ia rsk ich  w  Szczyrku. W czasie 
trw a n ia  ku rsów  na rc ia rsk ich - będą 
przeprowadzane pogadanki na te 
m aty narc ia rsk ie . Każdy tu rn u s  l i ­
czyć będzie oko ło  100 p iłka rzy .

W  czasie od 21 lu tego do te rm i­
nu rozg ryw ek o m istrzostw o K lasy 
Państwowej przeprowadzony bę­
dzie obóz w yszko len iow y (ok. 3 ty ­
godni) d la  reprezentacyjne j ka ­
d ry  zawodników . P rogram  zajęć 
p rzew idu je  w  początkowej fazie  za 
praw ę zim ową, przechodząc następ 
n ie  do tren ingu  na boisku. Oprócz 
p racy nad kondyc ją  zaw odników  
duży nacisk położony będzie na po 
praw ę te ch n ik i p iłka i-sk ie j i ta k ty ­
k i. M iejsca obozu na razie n ie  u-sta 
łono.

W  m iesiącu m arcu  przeprowadzę 
n y  zostanie ku rs  działaczy p iłk a r ­
sk ich  w  terenie dla poszczególnych 
pionów.

W m iesiącach: kw ie tn iu , m a ju  _ 
czerwcu akcja  w yszkoleniowa prze 
prowadzana będzie w  te ren ie  w  ra 
mach O ZPN i k lu b ó w  p rzy  pomo­
cy k a d ry  tren e rsk ie j P ZP N -u  oraz 
dodatkow o zakontraktow anej przez 
PZPN ka d ry  in s tru k to rsk ie j dla 
słabszych finansow o okręgów.

W miesiącach le tn ich  w  czasie 
p rze rw y w akacy jne j zorganizowa­
ne będą d la  m łodych zaw odników  
obozy w  Kow ańcu oraz dwa tu m u  
sy 3-tygodniow e d la  „O r lą t“ .

jąc  się przeźroczam i, zapoznał 
obecnych z postępem prac, m a ją ­
cych na celu odkrycie  najstarsze­
go słowiańskiego osiedla w  w a ­
ro w n i d rew nianej w  Gdańsku. 
Ekspedycji udało się n a tra fić  na 
zabytk i, pochodzące z najstarsze­
go polskiego Gdańska i przypada­
jące na w ie k  X I I  i X I I I .

W  części starego miasta, p rzy ­
legającej do M o tław y , niedaleko  
ujścia R aduni, u zbiegu ulic R y ­
cerskiej i  B y lin k i odkopano część 
ulicy, w yk ład ane j drzew em  i dol­
ne części domostw drew nianych, 
budowanych na zrąb, o rzucie  
kw adratow ym . W  narożnikach do­
mów, lub przy  ścianach umiesz­
czone były  ogniska, budowane z 
kam ien i polnych na g lin ianych  
cokołach.

Ten  d rew niany  Gdańsk dotknię ­
ty  został pożogą, prawdopodobnie  
w  zw iązku  z jak im iś  działan iam i 
w ojennym i. Świadczą o tym  
szczątki spalonych pow ał. Wśród 
belkow ań i nad n im i znaleziono  
w iele  rozm aitych drobnych przed­
m iotów, które ludność, zamiesz­
kała w  Gdańsku przed 700— 800 
la ty  w yrzuciła , jako  nie nadające  
się do użytku, czy też porzuciła  
w  popłochu, w  momencie k a ta ­
strofy.

Przedm ioty te zachow ały się 
bardzo dobrze d zięk i tem u, że 
leżały w  w ilgo tn ym  gruncie. W y ­
kopano tu ta j bardzo dużo skorup  
naczyń toczonych na kole, m. in. 
z typow ym i d la  S łow ian ry tym i 
ozdobami fa lis tym i oraz ze znaka­
m i garncarskim i, umieszczonymi 
n« _ dnie naczyń. D a le j —  kości 
zw ierząt dom owych i  dzikich, ości 
1 łuski ry b  m orskich i  rzecznych, 
zwęglone z ia rn a  prosa, żyta , psze­
nicy i jęczm ienia, łup iny  orzechów  
laskowych, itp .

W ykopano także w ie lką  il®^  
kaw ałkó w  bursztynu nieobrobi®- 
nego i  k ilk a  paciorków burszty­
nowych, obrabianych na tokarń} 
oraz k ilk a  krzyżyków  z uszkaifl’ 
i  w ie le  innych przedm iotów, eh®" 
rakterystycznych dla osiedla * 
X I I  i X I I I  w ieku. Osiedle to znaj* 
dowalo się na podgrodziu wa­
row ni. Obecność wśród wykopa­
lisk k rzyżyków  bursztynowych  
świadczy o charakterze chrześci­
jańsk im  odkopanego osiedla.

D zięk i dokonanym  odkryeionii 
już  obecnie przekonać się można 
o słow iańskim  i polskim  c h a ra k ­
terze najstarszego Gdańska. D®' 
wodzą tego znalezione ozdoby ko­
biece, typowe d!a ówczesnych 
Słow ianek i m otyw y zdobnicze 
ceramice.

W ę g ie r s k a  k r o n ik a  
kulturalna

W  ram ach „Tygodnia Przyjaźni 
W ęgiersko -  R adzieck ie j“ odbył® 
się w  Budapeszcie otw arcie  dom® 
Tow arzystw a Łączności Kultu­
ra ln e j z  ZSR R . Na uroczystej ąk® 
dem :i w ystąp ił z przemówień!et®  
prezydent rep ub lik i Szakacics.

*
Po raz  pierwszy ukaza ły  się, ^  

języku  w ęgierskim  dzieła Len in3 
„Co robić?“ i  „K rok  naprzód *" 
dw a kroki wstecz“.

*
Zespół budepeszteńskiego Te­

atru  Narodowego dał szereg go­
ścinnych występów w  większych  
miastach R um unii, odnosząc wszl 
dzie w ie lk i sukces.

Z m a rł w  Budapeszcie Sergi® 
Failon i, d ługoletni dyrygent ope­
ry  budapeszteńskiej, W ioch z po­
chodzenia.

„Rjjbałci“ śląscy kwestują

Boks w  okręgach

Zryw mistrzem drużynowym Łodzi
po zwycięstwie nad Włókniarzem 10:6

Gromada wesołych żaków w yleg ła  
na u lice . Cudaczne stro je , m ieniące  
się w ie loba rw ną  gamą ko lo rów , po­
łysku jące  w  prom ien iach  jesiennego  
słońca ku b k i żakowskie, nadaw ały  
te j p s tre j kaw alkadzie specjalnego 
uroku.

Co ciekawsi m ieszkańcy p rzysta ­
w a li zdum ien i tak  w ie lką  ilośc ią  ża­
ków  sw o je j wszechnicy. B eztrosk i i

wesoły n a s tró j u d z ie lił się s z y ^ °  
grom adzie m ieszkańców. „C z y ^V  
najazd studentów na m iasto?“  " "  
szeptano w  tłum ie. Lecz oto jedz?1 
z żaczków w yciąga pokaźnych toZ' 
m ia rów  napis: „R yb a łc i Śląscy“  “T 
głosi transparen t pow iew ający  niI<* 
głow am i studentów. Z  pieśnią n<t 
ustach ciągnie pochód u lica m i m ia'  
s ta . . .

S p r o s t o w a n i e

K atow ice. W skutek błędu k o -  
rektorskiego w  a rtyku le  „Sport 
dopomógł Bógdołowi*', zam ie­
szczonym w  poniedziałkow ym  nu­
merze naszego pisma, zakrad ł się 
błąd.

W  zdaniu, w  k tó ry m  przeliczo­
no 552 proc. norm y w ydobycia  
węgla, powinno być 40 m  drzewa  
codziennie, a n ie 40 m J, co n in ie j­
szym prostujem y.

Łódź. —  Decydujący mecz bok 
serski i drużynow e m istrzostwo  
Łodzi rozegrany m iędzy „ Z ry ­
w em “ a „W łókn iarzem “ był b a r­
dzo interesujący ze w zględu na 
w yrów nany  poziom obu drużyn. 
Oba zespoły w ystąp iły  w  n a jlep ­
szych składach. Zw ycięstw o odnio 
sła drużyna „Z ry w u “, k tó ra  poko­
n ała  zespół „W łó kn ia rza“ 10:6. 
Pięściarze „Z ry w u “ w y g ra li zasłu­
żenie, chociaż w  w adze lekk ie j w y  
n ik  można by kwestionować.

W y n ik i w  poszczególnych w a ­
gach b y ły  następujące: w . musza: 
Stasiak (Z) w ypu nk tow a ł K arg ie -  
ra  (W ). Stasiak w raca do daw nej 
fo rm y i w a lk ę  swą w y g ra ł w y ra ź ­
nie. W . kogucia: C zarnecki (Z) po­
konał na p u n kty  w y ją tko w o  słabo 
dysponowanego Stanikowskiego  
(W ). W . p iórkow a: Z aw ada (Z ) 
przegra ł w  drugiej rundzie  przez  
techniczny k. o. z  K azim iercza -

kiem . W . lekka: K raw c zy k  (Z) po­
konał n ieprzekonyw ająco K a w -  
czyńskiego (W ). W a lk a  jest in te ­
resująca. P ierw szą rundę w y g ry ­
w a  K aw czyński. W  drugiej ru n -1  
dzie w a lk a  jest w yrów nana. W  
ostatnim  starciu obaj, zawodnicy  
w alczą zawzięcie. W . półśrednia: 1 
K ije w s k i (Z) w ypn uktow ał Szcza,-  
pińskiego (W ) po w yrów nanej 
walce. W . średnia: T ahorek  (Z) 
przegrał na p u n kty  z Trzęsow - 
skim  (W ), była  to jedna z najc ie ­
kawszych w a lk . Trzęsowski znacz­
nie się popraw ił od ostatnich spot 
kań. W . półciężka: W o jnow ski (Z) 
pokonał przez techniczny k. o. K u  
basiewicza (W ). N a  początku d ru ­
giej rundy w a lk a  została p rze rw a­
na z powodu m iażdżącej przewagi 
zaw odnika „Z ry w u “. W . ciężka: 
Jaskuła (W ) w y g ra ł na p unkty  z 
N iew adziłem . Jaskuła w  p ie rw ­
szej rundzie  posłał na deski N ie -  
w adziła  do 6.

m W m i M  u l

Pod gmach Po 
l ite c h n ik i Ś lą ­
sk ie j w  G liw i­
cach podjeżdża  
samochód cięża­
ro w y  uczelni.
Na p la tfo rm ie  u - 
branego wozu  
pow iew a b iałe  
p łó tno  „M ię d zy -  
narod. Tydzień  
Studenta 15—21.
X I .  19i8“ , obok 
rozw ieszony d ru  
g i napis, w y ja ś ­
n ia ją cy  -pocho­
dzenie i  charak­
te r zebranej 
przed uczelnią g rupy studentów.

Są to cz łonkow ie zespołu 
T ea tru  Akadem ickiego „R yb a łtó w  
Śląskich“  w  G liw icach , b iorący u -  
dzia l w  objeździe m iast w o jew ódz­
tw a  śląsko-dąbrowskiego, w  celu  
propagowania ,Tygodnia  Studenta“ . 
Ze śpiewem ruszają studenci na 
podbó j serc m ieszkańców Śląska, a 
co ważniejsze, na podbó j ich  k ie ­
szeni.

Razem z „R y b a łta m i“  w yrusza  na

Uśm!e'm iasto ekipa z puszkami. 
chn ięci kwestarze nastaw ia ją  
chodniom  kartonow e pudełka. ‘, 'T  
p ią  się o fia ry , dawane spracowanw" 
m i rękam i robo tn ików .

Te skrom ne da tk i m ają  je d ń ^  
sw oją  głęboką w ym ow ę: świadczą 
tym , że los studentów chluby $  
ska. — P o lite ch n ik i G liw ic k ie j, ® 
jes t obcy żadnemu z mieszkańc 
te j z iem i. ”

Prenum erata  miesięczna z odbiorem  w  K atow icach 120 złotych —  z  przesyłką pocztową 135 złotych -  z odnoszeniem do dom u 170 złotych —  P K O  K a tn w i« . iii 
----------------  D zia ł Ogłoszeń: K atow ice, ul. 3 M a ją  12, teł, w ew n. 03. -  P K O  K atow ice 111-483™  K atow ice  I I I-4 9 5 0
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